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Dniem i nocą zakuci w kajdany
Dymitrow opowiada w Moskwie

o strasznych katuszach w wiezienia niemieckiem
“v MOSKWA, 28.2. — Dymitrow, 
Kopo w i Tanew po przybyciu do 
M oskwy przyjęli przedstawicieli 
p rasy  sowieckiej l zagranicznej. W 
tta sie  2-godzinnej rozmowy Dymi­
trow powiedział m. łn.:

„Obudzeni zostaliśmy niespodzie 
wanie o godz. 5-ej rano. Kazano 
się nam ubrać, lecz nie powiedzia­
no nam dlaczego, ani dokąd mają 
nas zaprowadzić. Po pewnym cza­
sie przedstawiciel ministerstwa

Cesarz Pu-Yi
dilś zasiadł na (ronić mandżurskim

przeważa ulubiony kwiat nowego 
władcy — orchidea. Berło cesarza, 
wykonane ze złota i drogich kamie 
ni, posiada również kształt orchi­
dei.

spraw wewnętrznych oświadczył 
nam: „Jesteście wolni i będziecie 
dzisiaj wydaleni z Niemiec do Ro­
sji". Prośba nasza o wezwanie 
przedstawicieli ZSRR w celu omó­
wienia z nimi naszej podróży, pozo 
stała bez skutku. Dopiero tu w Mo­
skwie dowiedzieliśmy się, że 
ambasada sowiecka wogóle nie by­
ła poinformowana o naszem wyda­

leniu.
Dziś mogę z całeni przekonaniem 

powiedzieć w swojem i towarzyszy 
moich imieniu, że gdyby nie podję­
ta  w całym świecie kam panja o na­
sze uwolnienie, nie bylibyśmy dziś 
w Moskwie. Rząd faszystowski do 
ostatniego momentu chciał nas

Samobójstwo w ministerstwie
zastrzelił się HierowniK Kencelarfi

Pu - Yi, dawny cesarz Chin, na­
stępnie prezydent, a od dzisiaj ce- 
H sarz Mandżurji.

LONDYN, 28.2. — Z Mukdenu do 
noszą: W przededniu uroczystej 
koronacji na cesarza Mandżurji, 
przyjął Pu Yi przedstawicieli prasy 
europejskiej i amerykańskiej.

IW dłuższej rozm owie władca  
M andżurji podkreślił sw ą wolą U- 
trzymanie pokoju. „W stępuję na 
tron — powiedział P u - Y i  —  pod 
hasłem : Kang Deh — co znaczy: 
łaska pokoju".

W  Czangczun, obecnej stolicy 
M andżurji, odbyw ają się ostatnie 
przygotow ania do jutrzejszych uro 
tzystości, które rozpoczną się z 
Chwilą wschodu słońca, 
i Do Czangczun przybyli już licz­
ni urzędnicy dawnego dworu ce­
sarskiego w Chinach, przybrani w 
POg^te stroje m andarynów, 
t IW głównej sali pałacu dotychcza 
•ow ego prezydenta, który od jutra 
przedzierzgnie się w  pałac cesarski 
Bstawiono tron bogato przybrany 
złotem. Sala jest w spaniale udeko- 
l»w ana kwiatami, w śród których

W czoraj około godz. 4 pop. w y­
darzy ł się zagadkow y w ypadek sa 
rnobójstwa w gmachu M inisterst­
wa Opieki Społecznej przy ul. D łu­
giej.

j W gabinecie sw ym , w ystrzałem  
i rew olw erow ym  w skroń pozbawił 
| sie życia

kierownik kancclarji dyrektora 
i depart, p. Kfotta. 45-letni Jan 

Gnoiń &ki.
Huk w ystrza łów  posłyszało kil­

ku w ychodzących z p racy  do do­
mu urzędników, k tórzy  niezw łocz­
nie wbiegli do gabinetu i znaleźli

kierow nika Gnoińskiego już bez ży 
cia. W ezw any lekarz pogotowia 
skonstatow ał śmierć.

Zm arły
nie pozostawił żadnych listów, któ 
reby wyjaśniały przyczynę despe­

rackiego czynu.
Policja w szczęła w tej spraw ie 

dochodzenie.
Kierownik Gnoiński pow rócił 

w czoraj w  nocy ze Lw ow a, dokąd 
w yjeżdżał w  spraw ach  służbo­
w ych. Zam ieszkał on przy ul. Ho­
żej Nr. 37 w raz z  żoną.

zgnębić fizycznie i moralnie".
Przypomniawszy, że dzień w czo  

rajszy jest pierwszą rocznicą poża­
ru Reichstagu, Dymitrow oświad­
czył:

„Jestem niezbicie przekonany, że 
istotni inspiratorzy pożaru zajmu­
ją stanowiska w rządzie i że cała 
ta afera była dziełem partji naro­
dowo - socjalistycznej, której kie­
rownicy zorganizowali tę prowo­
kację."

W  dalszym ciągu wywiadu Dymi 
trow przedstaw ił warunki w obo­
zach koncentracyjnych i więzie­
niach, dodając, że korespondenci 
zagraniczni, którzy odwiedzali go 
kilkakrotnie, zapytywali o zdrowie 
więźniów i stan ich ducha. Muszę 
powiedzieć, oświadczył Dymitrow, 
że
tortury, stosowane przez narodo­
wych socjalistów są wyrafinowane
i żc tortury moralne są niemniej 
destrukcyjne.

Gdy samolot nasz zatrzymał się 
w Królewcu, przedstawiciel policji 
Heller prosił mnie, abym w opowia 
daniach mych był objektywny i nie 
mówił „świństw" o Niemczech, jak 
to czynili inni. Odpowiedziałem, że 
oczywiście będę objektywny i do­
dałem, że mam nadzieję, iż 
powrócę do Niemiec jako gość so­

wieckiego rządu niemieckiego."
Następnie Dymitrow podkreślił, 

że w ciągu 5 miesięcy w dzień i w 
nocy on i jego towarzysze dźw iga­
li kajdany, których nie zdejm owa­
no im nawet na jedną chwilę.

Z piętnem hańby we władzy obłędu
Po 10-ciu łatach rewizja procesu

o Cigna nierządne nauczyciela z dzieckiem
Do Sądu Najwyższego wpłynęła 

niezwykła skarga o rewizję proce­
su pewnego nauczyciela szkoły po­
wszechnej, Józefa K„ który byt 
przed 10-ma laty skazany na 2 la­
ta  więzienia

za czyny nierządne w stosunku do 
12-letniej uczenicy.

Uczenica ta  kiedyś na lekcji zein 
dlała. Nauczyciel wyniósł ją  do 
swojego pokoju i miał wówczas do 
puścić się niemoralnych praktyk. 
W yrok skazujący opierał się na ze 
znaniu dziewczynki, która w pew­
nym momencie odzyskała przytom ­
ność, nie mogła się jednak bronić

przeciw nauczycielowi, gdyż była 
osłabiona.

W yrok skazujący i odbyta kara 
z piętnem hańbiącego czynu tak 
w strząsnęła nauczycielem, że ten 

popadł w obłęd 
i obecnie przebywa w zakładzie dla 
umysłowo chorych.

Dopiero teraz, gdy poszkodow a­
na dziewczynka stała się już doro­
słą, liczącą 22 lata kobietą, rodzi­
na nauczyciela uzyskała pewne in­
formacje, które pozwoliły na w ystą 
pienie do Sądu Najwyższego o za­
rządzenie rewizji procesu.

Gdyby nawet doszło do rehabili­
tacji nauczyciela, nie na wiele już

teraz toby mu się zdało, gdyż jest 
człowiekiem
zupełnie wyrzuconym poza nawias 

życia.

:oOo:::-

Samoloty dogoniły
krę unoszącą rybaków
MOSKWA. 28.2. — Samofoty, wy­

siane na pomoc rybakom, ztvaj dującym 
się na krach na morzu Kaspijskiem, 
dostarczyły już środków żywności i 
lekarstw.

Władze centralne wysiały trzeci **• 
motoł.
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Zastanówmy sic froche*..

Czi zmierzch „wuftrańców u

Wczoraj rozważaliśmy na 
tein miejscu przemówienie mini­
stra spraw wewnętrznych Sta­
nów Zjednoczonych A. P . p. Ha­
rolda Ickesa — przemówienie, 
w  któreoi znalazły sie tak zna­
mienne słowa, że warto je raz 
jeszcze powtórzyć:

„Nie poto żyjemy na tym świe 
cie, by pracować bez wytchnie­
nia jak galernicy, w tym celu je 
dynie, by 80 procent bogactwa 
narodowego mogło sie skupić 
w  reku 2 procent obywateli — 
miliarderów i milionerów!
< Nie na to jesteśmy na ziemi 
aby tu przeżywać czyściec i cze 
!kać na szczęśliwy żywot wiecz­
ny! Chcemy szczęścia tu, dziś,

Słowa te świadcza przede- 
jjwszystkiem o tein. że idee, hasła 
1 postulaty najprostszej sprawie­
dliwości społecznej przenikać 
zaczynaia z mas, z tłumów, z_ u- 
łicy — do gabinetów ministerial­
nych, do mózgów i sumień „eli- 
jiy“ rządzącej!...

I — co szczególnie podkreślić 
Jtrzeba — zmiany te zachodzą 
nie gdzieindziej, tylko właśnie 
.w państwie, które jeszcze do 
wczoraj było klasycznym kra­
jem grastki wybranych — rajem 
‘dla grupki milionerów i miljarde 
rów.

Jest to bardzo znamienne i — 
logiczne.

Dotychczasowy bowiem stan 
rzeczy wytw arzał zbyt już wiel 
kie nagromadzenie elementów 
zapalnych, zbyt wielkie niebez­
pieczeństwo wybuchu i — co tu 
rzeczy owijać w  bawełnę — 
przewrotu społecznego....

Jednocześnie niemal z wygło­
szeniem tych znamiennych słów 
przez członka rządu potężnych 
Stanów  Zjednoczonych, jakby 
dla potwierdzenia i zilustrowa­
nia słuszności tych wywodów, 
dowiaduje sie świat o tern, jak 
żyją ci, spośród „2 procent oby­
wateli", w  których reku, a ra­
czej kieszeni, spoczywa 80 pro­
cent bogactwa narodowego, pod 
czas gdy miliony „równoupraw­
nionych" obywateli giną z ne- 
dzv.

Dowiaduje sic m. in. z ogłoszo 
nych świeżo pamiętników słyn­
nego detektywa angielskiego, 
'Johna W. Bella, który opisuje 
również tryb życia głośnego 
milionera belgijskiego, Loewen- 
steina (zginął on, jak wiadomo. 
.Wyskoczywszy z samolotu w 
drodze z Brukseli do Londynu).

Otóż człowiek ten, największy 
rozrzutnik wszystkich czasów, 
urodził sie w  r. 1877 z bardzo 
skromnej rodziny. Już jako pod­
rostek mógł się pochwalić swe- 
jnif pierwszeinl sukcesami na gieł 
dzie.

W roku 1914 znano go dobrze 
.iw kołach finansowych Ang!>*

lecz dopiero powojenne lata by­
ły okresem jego największej 
świetności.

W roku 1926 zadziwił Loewcn 
stein cały świat pieniądza, ofia­
rując rządowi belgijskiemu bez­
procentową pożyczkę wielu mi­
lionów funtów szterilngów, ce­
lem wstrzymania spadku franka 
belgijskiego. Wzamian za to za­
żądał on monopolu na emisję 
pieniądza papierowego.

Życie Loewensteina nacechowa 
ne było niesłychana nigdzie roz 
rzutnościa.

Był on posiadaczem aż dzie­
sięciu samolotów prywatnych, a 
w chwili traktowania z rządem 
belgijskim miał 40 sekretarzy (je

den z nich był byłym posłem).
Latając, zabierał z sobą Loe- 

wensteina conajmniej 2 samolo­
ty. Załoga powietrzna składała 
się z 2 pilotów. 3 kamerdyne­
rów, profesora tenisa, profesora 
tańców, profesora fechtunku, ma 
sażysty i kilku sekretarzy.

Kamerdynerzy jego nosili dro 
gie futra, a pierwszy kamerdy­
ner nie ruszał sie bez swojego 
służącego — małego karzełka.

Wydając przyjęcie w Barcelo 
nie, Loewensłein sprowadził dro 
gą powietrzna kurczaki z P ary ­
ża i kawior z Moskwy. Bankiet 
wypadł po 700 złotych od oso­
by.

W roku 1926 zniknęły kosz­

towności żony Loewensteina, 
wartości około 2 miljonów zło­
tych.

Do swego fantastycznego bo­
gactwa doszedł Loeweosteln dro 
gą interesów, które my. ludzie 
normalni nazywamy szwindla­
mi, spekulacjami i świństwami, 
zaś ludzie wielkich interesów —* 
„operacjami fmansowemi".

Zaplątawszy sie wkońcu W. 
olbrzymią afere pieniężną, z któ 
rej nie było już Innego wyjścia, 
jak tylko do wiezienia — uciekł 
od życia.

Tak samo, jak inni równi mu, 
możni tego świata, w rodzaju 
Kreugera, Stawiskiego, czy na­
szego Geriicza.

Stawiski kupował kogo sią dało
40 milionów franków łapówek

PARYŻ. 28.2. Pariamemitama komisja 
śledcza dita zbadania afery Stawiskie­
go wśród wietu dokumentów otrzym a­
ła m. ki.
w ykaz czeków , w ystaw ionych  przez 

S taw iskiego.
W ykaz ten zawiera 400 czeków na 

ogólną liczbę 814, wydanych przez Sta 
wiskiego.

W śród osób, które otrzym ały te cze 
ki figurują następujące nazwiska: b.
deip. Edmond Boyer otrzyma!

800 tys. fr„ 
dep. Bonnaure 400 tys., adw. Gibaud-Ri 
band

700 tys. Ir., <
osobiści przyjaciele Stawiskiego: Ro-
magnino

około 8 milionów,
Depardon

2 miliony,
dyr. tow arzystw a ubezpieczeniowego

..GoniBance'1 Guebim 400 tys. osobście 
i jeden nrtjon dla towarzystwa, admiiui 
strator kkrbu hippicznego Tribout, któ 
rego prezesem jest b. kontroler Sure te 
Generale Alet, czeki na

kilka milionów franków  
w  ratach miesięcznych, redaktor „Aux 
Ecou<tes‘“ oraz dawnego prawicowego 
o rg ank i „Rempart" i „Auj urdhm" Paul 
Levy 300 tys.. redaktor „Volonte“ Du- 
barry 200 tys., b. a dm ilustrator „Liber- 
te“ Rymard 50 tys., zaufany obecnego 
redaktora ..Lc Jour" Balby'ego Currstl 
50 tys., współpracownik „Matm" i 
„Griugaire“ Ke-ssel — 70 tys., bank
Amara

około 8 milionów,
dr. Vacliet. który wystawiał świadec­
twa choroby Stawiski ego 25 tys. fr., 
zaufamy V aix kitka czeków na sumy 
od 25 do 50 tys. fr.

P o  1 3 0 0  la ta c h
Chiny wznawMn stosunki z Persia
LONDYN, 28.2. —  Po 1300-tu ła 

fach rząd  perski zam ierza w znow ić 
stosunki dyplom atyczne z Chinam i, 
zerw ane po bitw ie pod N ehaw end 
w  641-ym  roku po narodzeniu  
C hrystusa, k tó ra  to  b itw a zadecy­
d o w ała  o zw ycięstw ie Islam u w

P ersji.
W  kw ietniu b. r. o tw arty  zo s ta ­

nie w  S zanghaju  p ierw szy  konsu­
la t perski. D alsze konsu la ty  u tw o­
rzone być m ają w  Pekinie, N ankinie 
i K antonie.

Przymusowe straże pożarne
Komisja sejmowa obraduje

W  Sejmie obradowała wczoraj ko­
misja administracyjna nad projektem 
ustawy o ochronie przed pożarami i 
innemi klęskami żywiołowemu Projekt 
zosta! opracowany przez związek 
główny straży pożarnych. Zmierza on 
do zakładania z urzędu straży pożar­
nych tam, gdzie ich jest zamało lub, 
zdaniem władz, nienależycie funkcjo­
nują i na tej podstawie nakłada na 
gminy > powiaty obowiązek finansowa 
nia tej instytucji, a  na zakłady ubez­
pieczeń od ognia, udzielania na t e celt

subwencyj, w  wysokości do 7 proc. ze 
branej składki ubezpieczeniowej.

Projekt przewiduje ponadto przymu 
sowe należenie do straży ogniowej i 
pospolite' ruszenie wszystkich, powy­
żej 14-go roku życia.

Projekt wywołał sprzeciw i zastrze­
żenia.

Referent pos. Rzuska (BB) udzielał 
szeregu wyjaśnień co do obecnego sta­
nu faktycznego w pożarnictwie. Zna­
czna część mówców, zabierających 
głos w dyskusji, zajęła wobec projek­
tu ustawy stanowisko nieprzychylne.

Ogółem czekd te opiewają na sumę 
około

40 miljonów franków.
PARYŻ, 28.2.—W edług sprawoada- 

n a  ministra Sprawiedliwość', złożone­
go diziś na radzie ministrów, konrsdo. 
admin stracyjna
stw ierdziła ponad w szelką w ątpliw ość 
winę naczejnego p rokura to ra  repubWkf,
Pressarda, w opóźnieniu śledztwa w  

aferze Stawskiego.
W edług „Echo de Paris**, w doku­

mentach, dostarczonych kom sji parla­
mentarnej, znajduje się m. :n. zeznanie 
p. Stawisk ej, z którego wynika, że 
Stawisk: pozostawał w dobrych stosua 
kach
z kilku b. m inistram i. M. in. S taw iski 
spożyw aj w P aryżu  śniadanie z b. ml- 
n 'sfrem  handlu D urand'em , a z b. mi­
nistrem  Finansów  Bonnctem był ma 
wspólnem śniadan 'u  w  S tresie.

PARYŻ. 28.2. — Adw. Lgeramd W js 
stosował dziś do m-nistra sprawiedli­
wości pismo, w którern domaga się po­
staw  en:a w srtan oskarżeń a 

b. ministra Daliraiera, 
twierdząc kategorycznie, ze mfirstef 
interweniował w siprawe lokaty bo­
nów bajońskich w towarzystwach u- 
beapieczentowych bynajmniej n e bez­
interesownie.

Klucz afery Stawiskiego — psze  ad 
wokat Legrand —

znajduje się w  środowisku 
ministerjalnem .

---------- ::: o q o : ::--------- -

Student -  zwyrodnlalec
przed sądem

Przy d rz w ia c h  zam k n ię ty ch  to z  
p a try w a ł w cz o ra j w a rsz a w sk i S ąd  
O k rę g o w y  sp ra w ę  k a rn ą  p rze c iw ­
ko  G erszo n ó w i S y ro w i, s tu d e n to ­
w i. o sk arżo n em u  o zn iew olen ie  n ie  
le tn ie j dziew czynk i. Ja n in y  F .

S y r  p rz e s tę p s tw a  dokonał w  c h w i 
Ii, g d y  dz iew czy n k a  w e sz ła  ’do. J e ­
go k aw a le rsk ie g o  pokoju, o d n o sząc  
bielizrfe z p ran ia .

O sk a rżo n y  nie p rzy z n a je  się d o  
w iny , a  ob ro ń ca  jego  dow o d zi, że 
o sk a rżen ie  o p ie ra  się  na szan tażu -
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Znaczna poprawa
na rynKu wewnętrznym żelaza

27 b. m. odbyło się  «• Katowicach  
posiedzenie ra d y  nadzorczej delegatów  
Polskich but żelaznych. R ezygnację  
zgłosił z  piastowanej funkcji członek  
rady nadzorczej Kurt W arkotsch, w  
zw iązku z  czerń dyr. huty .K ró lew ­
skiej", inż. Poradow ski o trzym aj god­
ność przewodniczącego komitetu p rzy ­
gotow aw czego syndykatu .

Na miejsce zm arłego ś. p. inż. Plusz 
czeivsltiego w szed ł do rady syndykatu  
dyr. Stefan Zawadzki, zastępca jego  
zosta ł mianowany p. A ndrzej Browicz.

Rada nadzorcza uchwaliła prelimi­
narz budżetow y syndykatu  na rok 
1934. a ponadto zała tw iła  szereg  spraw  
natury w ewnętrzna  -  organizacyjnej.

Na odbytem  bezpośrednio potem  po­
siedzeniu głównego syndykatu  z ło ży ł  
sprawozdanie sytuacji ryn kow ej ge­
neralny dyr. b y ły  min. Orodzlecki.

Jak w ynika z  przytoczon ych  przez  
niego cyfr sytuacja  na w ewnętrznym  
rynku żelaza w ykazała  w lutym znacz­

ną popraw ę  w stosunku do miesiąca po 
przedniego, która ujawniła się za rów ­
no w grupie odbiorców przem ysło­
w ych , jak  i w  handlu żelazem.

Na w ydatn e zw iększenie się cyfr  
zbytu  w p łynęły  pow ażniejsze zlecenia  
udzielone syn dyka tow i przez minister­
stw o  komunikacji.

Prezes Surzycki z ło ży ł następnie 
sprawozdanie z  przebiegu i w yników  
konferencji odbyte] w Diisscldorfle 21 
b. m. z  reprezentantam i niemieckiego 
hutnictwa żelaznego, na której spre­
cyzow ano postanowienia w ykonaw cze  
do zaw arte j um ow y pom iędzy hutni­
ctwem  polskiem a niemleckiem, mają- 
cem w ejść w  ży c ie  z  chwilą unormo­
wania stosunków handlowych m iędzy  
obydw om a krajami.

W  tym  sam ym  dniu o d b y ły  s ic  posie 
dzenia Zjednoczenia Grupowego dla 
blach cienkich oraz Komisji K redyto­
w ej, na które] rozpatrzono sp raw y bie­
żące.

Karząca dłoń sprawiedliwości
dosięgła niebezpiecznych opryszKów

Przed sadem okręgowym w Katowi­
cach odpowiadała w'ezoraj niebezipiecz- 
na szajka włamywaczy, która graso­
wała od dłuższego czasu na całym  ob­
szarze Gófne>go Śląska.

Składała <wa z  Bolesława W i­
taszka, Piotra Bodzisza, Natalii Chwa­
lić, Antoniego Budizisza i Jana Michal­
skiego z Sosnowca. Szefem bandy byt 
W itaszek, u którego kochanki, Natalii 
Cbwaiik, składano zdobyty lup.

Udow'oduionc szajce włamania w y- 
Wftdzily okradzionym szkodę na prze­

szło  20 tys. W wyniku przewodu sądo­
wego Witaszek, Piotr i Antoni Budzi­
szewic, oraz Jan Michalski zostali ska­
zani na kary po półtora roku więzienia, 
źaś Natalja Ghwalik na jeden rok wle­
zienia.

Tern sam sąd rozpatrywał sprawę 
oskarżonego o paserstwo, Jerzego Ja­
kobińskiego, którego ujęto w  chwili, 
gdy zamierzał nabyć od jednego z ło ­
dzieja złoty  zegarek z  łańcuszkiem.
' Jakubiński skazany został na rok 
więzienia.

Pijana Kompania
obrzuciła  pociąg i kam ien iam i

Z Rvbnika donoszą: W  toku do­
chodzeń policyjnych, prowadzo­
nych w  snrawei obrzucenia pocią­
gu oa przestdzeni kolejow&J Knu­
rów — Gierałtowice, ustalono, 1ż  
wybryku tego dopuścili się miesz­
kańcy Ornontowioz Robert Nowak 
i  Wiktor Piątek.

Pow racali oni w  istanie nietnze- 
iwy-in z  zabaw y weselnej i zdając 
sobie sprawę ze  sk u tk 6 w _ sw eg o

Sukcesy sztucznegu toru 
w Katowicach

Ślizgaw ka oa sztucznym torze 
łyżwiarskim  w  Katowicach została 
definitywnie aizimknięta z  dniem 1 
marca r. b. z  powodu niesprzyjają­
cych warunków atmosferycznych, 
w szczególności z powodu dwu­
dziestu paru stopni ciepła.

Sezon łyżwiarski na tonze trwał 
pełnych 110 dni i jest o  tydzień  
dłuższy aniżeli sazon ubiegły w  
Wiedniu Mediolanie i Bukareszcie.

Starstfwo grodzkie
w  S o sn o w cu

SOSNOWIEC. 28. 2.—Teł. w ł — 
Z dniem 1 marca r. b. w  Sosnowcu  
funkcjonować zacznie starostwo  
grodzkie. Starosta grodzkim został 
m ianowany 'starosta pow iatow y, p. 
Bosa.

Zasłeoca starosty został miano­
w any referendarz z  Sandomierza, 
9.  Be miau. (S).

czynu zaopatrzyli się na szkarpie 
kolejowej w  duże ' kamienie wagi 
10 do 15 kg., z  któremi w yszli na 
most kolejowy mad torem, poozem  
obnzucili dwa przejeżdżające pocia 
gi kamieniami, powodując duże 
zniszczenie, silne uszkodzenie dwu 
zkolei parowozów, które skutkiem
tego musiano z ruchu wycofać. 

 ---------

Letarg
w ielkiego gospodarza

W  folwarku Maakowicze pod Lidą 
(woj. wileńskie) cieszący się dotąd do­
skonaleni zdrowiem gospodarz Szymon  
Iwanow, leży  w  letargu od 23 b. n*

Rodzina Iwanowa sądząc, że zmarł, 
postanowiła urządzić pogrzeb. Sprowa­
dzono trumnę oraz duchownego prawo­
sławnego.

W  tym samym czasie bawił przy­
padkowo w folwarku lekarz wojskowy, 
który zainteresował się naglą śmiercią 
Iwanowa. Przeprowadził w ięc badania 
1 ustalił, że Iwanow znajduje się w  le­
targu.

Chcąc upewnić się co  do swojej d ia­
gnozy, zaw ezwał lekarza-specjalistę. 
Konsylium orzekło istotnie, że Iwanow  
znajduje się w  letargu.

W obec takiego stanu Tzeczy cofnięto 
zarządzenie pogrzebowe i rodzina ocze­
kuje obecnie przebudzenia sic Iwanowa 
ze  sufi ietargieźnego

300 rencistów demonstrowało
przed Hutą królewska

W  dniu wczorajszym renciści 
huty „Królewskiej" urządzili przed 
biurami dyrekcji w  Król. Hucie 
burzliwa demonstrację z powodu 
wstrzym ywana! wypłat root, które 
dyrekcji przekazuje zarząd Spółki 
Brackiej w  Tarnowskich Górach.

Dyrekcja huty Królewskiej otrzy

m ywane ze Sp. Brackiej kw oty  
miała zużyw ać na Inne cele, opóź­
niając temsamem wypłaty.

W  ciągu wczorajszego przedpo­
łudnia renty zostały  wypłacone. 
W  demonstracji brało udział około 
300 rencistów.

Pomysłowi bezrobotni-aferzyśb
Oszukiwali mistrzów piekarskich

Na pom ysłow y kaw ał wpadli 
dwaj bezrobotni mieszkańcy Król. 
Huty. 23-letni Franciszek Adamek 
(Jadwigi 8) i Antoni Paw ełek (Bar­
bary 10).

Zam ówiwszy sobie pieczątkę nie 
istniejącego stowarzyszenia sam o­
pomocy bezrobotnych pracowni­
ków  um ysłowych województwa  
śląskiego, wystawili sobie upoważ 
nienia do zbierania datków' na 
rzecz tego fikcyjnego związku i 
wyposażeni w tego rodzaju doku­
menty udali sic na połów łatw o­
wiernych.

Zbiórka odbywała sie według 
zgóry ustalonego planu i podbiału 
na branże.

Oszukańczym kwestarzom. któ­
rzy przedstawiali się wszędzie jako 
delegaci związku bezrobotnych, u- 
dąło się nabrać w  pierwszym  rzę­
dzie kilkunastu mistrzów piekar­
skich w  Wielkich Hajdukach na

wieksze datki pieniężne. Dopiero 
wczoraj powinęła im się noga i zo­
stali zdemaskowani i osadzem  
przez policje w  areszcie.

Poszkodowani pnzez Adamka i 
Paw ełka powinni zgłosić się do 
policji.

Państwo
przejęło telefony
w Z?glebiu O abrsum iem

Z dniem jutrzejszym w  Sosnowcu  
zaczyna funkcjonować urząd tele­
graficzny. który przejął telefony w 
Zagłębiu Dąbrowskicm, dzierża­
wione dotychczas przez ..Paste".

Kierownikiem urzędu został mia 
nowany inż. Brodowski z W arsza­
wy.

W (związku z przejęciem telefo­
nów przez państwo zostały  obniż# 

i ne opłaty instalacyjne. (S).

Parasol chował w Kanapie
p rzem ycan e hurtem  zap aln iczk i
W yw iadow cy inspektoratu okrę j 

gow ego straży granicznej w  Kato­
wicach otrzymali drogą poufną in­
formację, że mieszkanie Jafcóba Pa 
rasola w  Dąbrowie Górniczej (Ko­
nopnickiej 4). jest świetnie zakon­
spirowaną melina przemytniczą, 
skąd zebrany towar ą  w  szczegól­
ności zapalniczki, w ysyłane są w  
wielkich ilościach do W arszawy. 
Łodzi, Białegotsoku 1 Innych miast.

W yw iadow cy pod komendą star 
szego przodownika Salomona oto­
czyli dom i zażądali otwarcia 
drzwi. Przeczuwający niebezpie­
czeństw o Parasol zamierzał zbiec  
iprzez okno, został jednak ujęty, a 
następnie przeprowadzono szcze­
gółow ą rewizję, która dana nadz­
wyczajne wyntki.

W ykryto w  sprężynach starej

O g ł i s ie i r e  deklaracji
o niestosowaniu przemocy

W  „Dzienniku Ustaw" Nr. 16 z dnia 
28 lutego r. b. ogłoszona została dekla­
racja między Polska a Niemcami o nie­
stosowaniu przemocy, podpisana w  
Berlinie dnia 26 stycznia 1934 roku, o- 
raz oświadczenie rządowe z dnia 24 b. 
m. w  sprawie wym iany dokumentów 
ratyfikacyjnych tej deklaracji.

Zasłabnięcie prekura ora
podczas rozprawy
W  dniu wczorajszym  Sąd Naj­

w y ższy  rozpatrywał (protesty prze 
ciw ko rezultatom w yborów  do Sej 
mu i Senatu w  Okręgu wyborczym  
Nr. 26 — Lublin. Protesty zostały  
złożoue z ramienia listy Narodo­
wej. Centrolewu i listy Żydow­
skiej.

Podczas rozprawy zasłabł nagle 
biorący wr niej udział prokurator 
Sądu Najwyższego. Moszyński, co  
zm usiło Sąd N ajw yższy do przer­
wania i odroczenia rozprawy na 
inny termin

kanapy 750 zapalniczek, przem yć*  
nycli z Niemiec.

Skonfiskowane zapalniczki prze­
kazano urzędowi celnemu w  Sos­
nowcu.

Parasola czeka grzywny - -  mi­
nimum w  kwocie 60 tys. zł., a ipo- 
załem konsekwencje karne.

Zgnietiory przez wagoniki
KolejKi Kopalnianej

Na kopalni ..Pokój" w  Nowym  
Bytomiu zdarzył sie wczorajszego 
przedpołudnia nieszczęśliw y w y­
padek górniczy. Na jednym z chodr 
ników dostał się >pomięd|zy w ago­
niki kolejki kopalnianej dozorca. 
32-letni Jerzy Paluch z  Nowego 
Bytomia (PI- W olności 42), skul* 
krem czego odniósł ciężkie obraże­
nia ogólne.

W stanie beznadziejnym prze­
wieziono ofiarę wypadku do szpi­
tala Spółki Brackiej w  Bielszo wi­
cach. Paluch jest żonatym, ojcem  
5-gą dzieci.

Na miejsce wypadku udał się de 
legat okręgowego umedu górnicze­
go w Król. Hucie dla przeprowa­
dzenia dochodzeń.

ObniżKi płac
tramwajarzy

SOSNOWIEC, 28. 2.—Tel. wł.— 
Dyrekcja tramwajów elektrycz­
nych w Zagłębiu Dąbrowskiem z 
dniem 1 marca r. b. obniża płac* 
pracownikom przeciętnie o  9 proc

Nowy komisarz
m. R adom ia

SOSNOWIEC, 28. 2.—Tel. wł.—  
W ice -  starosta (zawierciański, p. 
Franciszek Langer został mia now a 
ny komisarzem miasta Radomia, 
Nowo mianowany koniisrz obejmu­
ję urzędownie od jutra. (S)



NOWY CZAS Czwartek, 1 marca 1934 t. Nr. 60

Śmiertelna pomyłKa
Kwas solny zamiast wódki

Ofiarą tragicznej pomyłki padł 48- 
iOtiłi właściciel srałw  w W arszawie. St. 
Przybylski, zam. z żoną i trojgiem 
drobnych dzreci przy ul. M arjensztadt 
nr. 23. Powróciwszy późno w nocy do 
domu Przybylski przed udaniem na 
spoczynek chciał napić się wódki. By 
nic budzić żony nie zapalił światła i w

ciemności zamiast butelkę z wódką, 
wziął butelkę z kwasem sołnym.

Jęki otrutego zaalarmowały domow 
ników, którzy wezwali lekarza Pogo­
towia. Nieszczęśliwego przewieziono 
do szpitala Przem. Pańskiego, gdzie 
mimo usilnych zabiegów lekarzy, nic 
odzyskawszy przytomności, zmarł.

Strajk krawtów-thałRpBików
rujnuje drobny p rzem ys ł  w łókienniczy

ŁÓD2, 28.2. Tel. wl. — Jakkolwiek 
zatarg pomiędzy konfckcjonerami a 
krawcami-chalupnikami trw a już od 
dwu miesięcy, to jednak do tej chwili 
rokowania nic doprowadziły do pozy­
tywnych rezultatów. Sprawą zajął się 
obecnie inspektor pracy, który wyzna­
czy ł na 2 marca konferencję przedsta-

Rozwiązanie Radg miejskiej w Warszawie
Komisaryczny prezydent na Ratuszu stołecznym

Pod koniec w torkow ego po­
siedzenia Rady miejskiej m. st. 
W arszaw y
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych, nadesłanego powtórnie do 
aprobaty budżetu miejskiego nie 
uznało ani za realny, ani za 
zrównoważony i odrzuciło go 

ostatecznie.
Decyzję na piśmie o trzym a w  

tej spraw ie M agistrat dzisiaj
Jednocześnie M inisterstw o 

Spraw  W ew nętrznych w ystępu 
je do Rady M inistrów z wnio­
skiem
o rozwiązanie Rady Miejskiej 

\  i M a g is t r a tu .
Odpowiednie zarządzenie R a­

iły  M inistrów spodziewane jest 
iw Magistracie już w  piątek.

W sobotę bieżącego tygodnia 
nastąpi wiec nominacja 
komisarycznego prezydenta, w 
osobie radnego m. Warszawy, 
b. prezesa radzieckiego klubu

pracy gospodarczej (B.B.), p.
wojewody Marjana Kościalkow- 

skiego.
W raz z nim dla kierowania po

szczegóiuemi resortam i gospo­
darki miejskiej wyznaczeni beda 
trzej zastępcy — w iceprezyden­
ci, m. in. obecny prezydent Szpo 
tański i w icewojew oda Ołpiński.

wictełi oba stron.
Strajk odbił się fatalnie na średnim 

l drobnym przemyśle włókienniczym, 
który produkuje marerjały letnie. Od 
dwu miesięcy obroty w tych fabrykach 
są minimalne

Konfekcjonerźy łódzcy wskutek
strajku chałupników pozostali zupełnie 
bez towaru i ostatnio zaczęli masowo, 
oddawać zamówienia chałupnikom 
brzezińskim, którzy do strajku nie 
przystąpili. Wobec tego, źe w ostatnich 
czasach podobne zatargi powstały 1 w 
innych ośrodkach, wszystkie zamówie­
nia stamtąd kierowane są do Brzezin.

Dla słynnych krawców-nędzarzy w  
Brzezinach nastał przejściowo okres 
nieco lepszych zarobków, który jednak 
skończy się. gdy tylko między konfek- 
cjouerami a chałupnikami łódzkimi doj 
dzie do porozumienia. (Ro) |

Ograbienie Kościoła»Warszawie
Ciul nu Kościelny nfął jednego ze złoczyńców
Zuchwałego świętokradztwa dokona- . gdzie dostawszy się przez okno za- 

no nocy wczorajszej w kościele Matki I krystji złodzieje rozbili dwie puszki 
Boskiej Zwycięskiej w Grochowiie, I z ofiarami, następnie zdjęli z  ołtarzy

Poszedł za zmarłym synem
Tragiczne samobójstwo osieroconego oica

Tragiczny zgon syna stał się przy­
czyną samobójczej śmierci 49-!etniego 
właściciela pracowni szewekiej, Jana 
Krassowskiego z W arszawy, który 
otruł się esencją octową w bramie do­
mu nr. 12 przy ul. Syrokomli, a prze­

wieziony do szpitala Przem. Pańskie­
go, nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł.

Nieszczęśliwy ojciec osierocił żonę 
i pięcioro drobnych dzieci.

Zemsta włamywaczów
Zuchwała kradzież w magazynie krawieckim

nego. Ten jednak oświadczył, iżOfiarą zuchwałych dwu kradzie 
żm padł właściciel sklepu ubrań 
męskich Z. Zaremba w Warszawie, 
któremu okradziono w ub. niedz. 
mieszkanie przy u!. Żórawiej 35, 
•wczoraj zaś włamywacze dostali 
się tło sklepu przy ul. Wierzbowej 
«r. 8.

W ub. niedziele korzystając z 
półgodzinnej nieobecności domow­
ników. wyłamawszy drzwi, dosta 
l i s i ę  ziodzieie do mieszkania 
przy ul. Żórawiej i skradli trzy 
kosztowne futra, garderobę, bry­
lanty. ogólnej wartości 18.000 zł.

Wczoraj, prawdopodobnie ci sa­
mi włamywacze, ograbili maga­
zyn przy ul. Wierzbowej. W kil 
kanaście minut po zamknięciu 
sklepu złodzieje zajechali taksów­
ka i dobranetrn kluczami otworzy 
ii kłódki i zamki drzwi frontowych. 
Do taksówki wynieśli ze sklepu 
wszystkie materiały na ubraoia. 
angielskie i krajowe, oraz z biur­
ka zabrali trzy dotarówki.
. W chwili. gdv wynosili łuo do 
taksówki, spostrzegł to iakiś prze 
chodzień. któremu gorączkowa 
praca przenoszących towary wy 
dała sic, podejrzaną. Przechodzień

to naoewno p. Zaremba przenosi 
towary ze sklepu, co często rzeko
mo miał czynić i nie 2ainteres;wał 
sio wypadkiem.

Przechodzień ten nie poprzesta­
jąc na wyjaśnieniu dozorcy, za­
alarmował policjanta. Nim jednak 
zdołał powrócić z posterunkowym 
złodzieje spostrzegli ich i porzu­
ciwszy dwie paczki materjału, od­
jechali pośpiesznie taksówka, któ 
rei numer na szczęście zanotowa 
no. Straty z tej kradzieży wyno­
szą 12.000 zł.

Powiadomiony o dwu zuchwa­
łych kradzieżach Urząd Śledczy 
wszczął dochodzenie. Jak przy­
puszcza p. Zaremba, kradzież w 
mieskatiiu i sklepie była dokonana 
prez włamywaczów. którzy rok 
temu dokonali nieudanego zama­
chu na sklep przy ul. Wierzbowe! 
nr. 8. P. Zaremba spostrzegł się 
wówczas w porę i zatrzymał czte 
rech rzekomych klientów-wlamy 

waczów.
Wszyscy oni zostali ukarani za 

usiłowanie kradzieży wiezieniem 
od 6 do 8 miesięcy. Włamywacze 
zagrozili wówczas o. Zarembie

złodzieje po odbyciu kary. doko­
nali kradzieży w mieszkaniu i skle 
pie.

złote i srebrne wota.
Hałasy posłyszał kościelny, Stani­

sław Gut i domyślając się, iż spraw­
cami ich mogą być tylko złodzieje^ 
wbiegł do kościoła od strony kaplicy, 
w łasne w chwili, gdy złoczyńcy za- 
m erzaH dostać się do tabernakulum.

Na widok kościelnego świętokradzcy 

raicłll się do ucieczki. i 
Jednego z oich zdołano jednak za­
trzymać. Rabusia przy pomocy nad- 
bieglych policjantów przeprowadzono 
do komisarjatu. Jak ustalono jest to 
znany poVicii złodziei. Józel Dworze- 
niecki (Grochowska 185).

Podczas rewizji osobistej przy  świę 
tok radcy znaleziono

kilka serwetek koronkowych,
skradzionych z ołtarza i narzędzia 
złodziejskie. Zbiegły wspólnik Dwo- 
rzenieckiego zdołał zabrać z sobą pie­
niądze wydobyte z rozbitych puszek 
o raz kitka złotych I artbrnych wet, 
zdjętych z ołtarzy.

Masakra na ulicy
K rw a w a  walka  o dz iew czynę

i r n  ć łiż , .■  1 «ecn<xizieit . zagrozili wówczas o. Zarcmb:e 
ten zawiadom,! stojącego w pobl. zemsłą za złożenie obciążających 
zu Rolo tirmy rrnget dozorcę noc zeznań w sądzie. Niewątpliwie

t\Y domu dla eksmitowanych, t. z w, 
„M łynie1' w Inowrocławiu wybuchła 
sprzeczka na tle zatargu o dziewczy­
nę między 16-letn«n Antonim Nowac­
kim, ló-tetnirn Edwardem Nowakiem i 
17-Tetnim Janein Żywickim, którzy it- 
p lano wali krwawą zemsię na 20-!e ttwm 
Kazimierzu Jagielskim, cieszącym Się 
największemf dowodami sympatii ze 
strony wspólnej ich kochanki.

Nożowcy wyprowadzić swoją ofia­
rę na ulicę I tutaj na oczach licznych 
przechodniów rozgorzała krwawa wal 
ka na noże, ż wreszcie nieszczęśliwy 
Jagielski zwalił się w kałuży krwi nie 
przytomny na ziemię. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala w Iimwrocła 
wkr, a młodocianymi nożowcami zajęła 
się policja, osadzając Ich w więzieniu 
Śledczem.

Dwu z nich odniosło również lżejsze
rany od uklócia sztyletem.

Na przestrzeni kilkuset metrów uimaa 
formalnie zalana była krwią. —i

Weśti g ełdowe
DALSZY SPADEK LIRA WŁOSKIEGO 

Giełda walutowa rozpoczęła się 
przy tendencii słabej, która uwidocz­
niła się przy notowaniach wszystkich 
dewiz. Szczególnie słaba dewiza wio 
ska, która spadla do 45.50. Dolary w  
obrotach prywatnych notowano 5,295  ̂
N. Jork — kabel 5,31, Bank Polski pła 
cii za dolary 5,285.

CZYlAJCiE
Przcglqd 

Sportowa
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T rybuna C zytelników

Zamiast popierać swoich
Hiemcom napędza sie pieniądze w kieszenie

Szanowny Panie Redaktorze!
W  n-rze 39 Jego poczytnego pisma 

pod tytułem
„M agistrat Lublińca popiera Niemców"
słusznie zupełnie napiętnowano dzia­
łalność p. burmistrza O., który udziela 
Niemcom zamówień na dostawy dla 
przedsiębiorstw  miejskich.

Dla ścisłości pragnąłbym uzupełnić 
notatkę powyższa o p. Mundilu miano­
wicie. że jest on już od szeregu lat do­
stawca

węgła dla elektrowni
miejskiej w Lublińcu. Miesięczny kon­
tyngent węgla wynosi dla elektrowni 
po

kilkanaście wagonów.
Na miejscu, oprócz drobnych handla­
rzy (którzy chcą też żyć — bo płacą 
podatki), jest czysto-polska spółdziel­
nia rolniczo-handlowa „Zagroda" któ­
ra sie starała usilnie o uzyskanie 

stałej dostawy  
-węgla dla przedsiębiorstw miejskich. 
Początkowo.

dla zamydlenia oczu 
dał Magistrat firmie „Zagroda" (kfóra 
sie o te dostawę bezskutecznie stara­
ła). próbne zamówienie po kilka zale­
dwie wagonów węgla lecz rezultat był 
zawsze jeden i ten sam. Spółdzielni 
„Zagroda" zakomunikowano, że jak 
wykazała ekspertyza, wegiel przez nią 
dostarczony „nie nadaje sie do ele­
ktrowni" (!!!).

Ciekaw jestem dlaczego?
Pytanie to stawiaja sobie i inni. i 

Przecież „Zagroda" nie sprowadza wę j 
gla innego jak górnośląski tak, jak pan j 
Mundil.

W  Lublińcu zamieszkuje powiatowy 
prezes Związku Powst. Si. p. Gołaś, 
który jako członek Magistratu i decer- 
nent komisji do spraw elektrowni miej 
skiej o praktykach p. burm. O. jest do 
skonale poinfomiow-any. Może zatem 
p. Gołaś będzie mógł lepiej

wyjaśnić sprawę dostaw y
węgla dla elektrowni.

Chyba, że p. Mundił w międzyczasie 
kreowany został na... Polaka. Niemniej 
wymaga wyjaśnienia sprawa 

Sorytowania niemieckiej 
firmy Kahle i Cless w  Katowicach, któ 
rej rachunki za m ateriał elektrotech­

niczny idą w tysiące złotych miesięcz 
nie.

Ale co innego sie mówi a co innego 
czyni.

Ciskaniem gromów na Niemców na 
wiecach i zebraniach niczego się nie 
dokona. Hasła gołosłowne nie sprawia 
ją już najmniejszego efektu. Etyka p. 
burm. O stoi w rozbieżności z tern, co 
się słyszy z jego ust.

Sprawą elektrowni miejskiej niewąt 
pliwie zajmą sie bliżej władze 
zwierzchnie i p. burm. O. pociągną do 
odpowiedzialności.

Łączę w yrazy szacunku itd.
Obywatel-obserwator.

Kongres
pracowiihów umysłowych

W dniach 11 1 12 marca r. b. cdbę- 
dizle się w W arszawie kongres unit 
związków zawodowych pracowników 
umysłowych. Ze Śląska wyjeżdża na 
kongres delegacja ZZP w liczbie 7 o* 
sób z prez. Maciejowskim na czele.

-:::ooo:::-

(Iłodociany prowokator
nauczony

Horst Kutz, uczeń 8 klasy niem. gkn 
iiazjism w Bytomiu, state zam.cs^kaly’. 
w Katowicach, podczas przejeżdżania 
przez przejście graniczne systematycz­
nie zachowywał sie prowokująco wo­
bec polskich strażników i urzędnikom 
celnych.

Sąd grodzki w Król. Hucie na roz­
prawie w dniu wczorajszym skazat 
Kutza na 200 zł. grzywny lub 10 dni 
aresztu.

Kto roawe,,Wspólnocie do gadania!
Zaufani obecnego zarzadu 

pytają o dyreKtywy Kryminalistów
Zam ieszczając wczoraj w  „Try­

bunie Czytelników" list pracowni­
ków huty Królewskiej przeoczyli­
śm y jedną kapitalną rzecz.

Pomijając już fakt, że list ten im­
putuje obecnemu zarządow i realizo  
wanie planów  ustalonych przez 
Niem ców, które przecież nie m ogą  

UJIUIU . iść po linji interesów polskich, co
Ale sedno sprawy leży gdzieindziej | zresztą —  jak w ynika z tego^ listu
-i— 1 —  „i—  i —  faktycznie wykonują Niemcy'

bez dostatecznej św iadom ości pol­
sk iego  zarządu, chcemy zw ró­
cić uw agę na szczegół niebyw ały, 
uw ażany jednak nawet przez lu ­
dzi, którym dobro przedsiębiorstwa  
i społeczeństw a polskiego zdaje się  
leżeć na sercu, za coś tak natural­
nego, że  nawet nie uważali tego za  
stosow ne w  korespondencji specjał 
nie podkreślić.

Chodzi m ianowicie o podkreśle­
nie przez obecnego g łów nego bu­
chaltera „W spólnoty Interesów", p. 
Kopaję, że  plan centralizacji i reor­
ganizacji buchalterji om ówił i uzgo  
dnil z p. Rohdem...

Tu kończy się chyba w szystko. 
Pan Kopaja, zresztą znany na te­

renie daw nego zarządu huty Bismar

t zbadaniem tej skandalicznej sprawy 
winna zająć sie specjalna komisja.

Zapytuje sie Szan. Redakcję co na 
to Związek Powstańców Śląskich i czy 
władze przlożone p. burm. O. o tern 
wiedzą? Otóż Zarzad Główny Zw. 
Powst. Śląskich który kierowany 

najszlachetnielszeml intencjami 
w zyw a ustawicznie do popierania swo 
■ich, do popierania polskiego przemysłu, 
handlu i rzemiosła o tern 
potępienia sod nem foryfowaniu nem* 

czyzny
nie może wiedzieć, gdyż wiele zmieni 
loby się w tej organizacji, gdyby nai 
drobniejszy bodaj szczegół w życiu 
spotecznem

odbił sie echem
u władzy naczelnej Związku.

To też Zarzad Główny ma w każdej 
miejscowości swych mężów zaufania, 
k tórzy  winni czuwać nad wykonaniem 
uchwał. __________

Kio powinien osiedlać sic w Gdyni
u ł _ *____nennonntKUf

ka a obecnie centralnego „W spół 
noty Interesów" jako renegat, m ia­
nowany przez obecny, czysto polski 
zarząd koncernu szefem  buchal- 
terji(? ), przeprowadza pew ne szko 
dliwe —  naszem  zdaniem —  dla in 
teresów polskich reorganizacje sw e  
go działu i uzgadnia je oraz apro­
buje u... p. Rohdego, ściganego li­
stami gończem i prokuratury Sądu 
O kręgowego v; Katowicach za p o­
spolite przestępstw a 1 ukrywające­
go się w  Niemczech a niem ającego  
pozatem  obecnie żadnego głosu  i 
prawa w  „W spólnocie Interesów".

Pan Rohde, jak w iadom o, na 
„własną prośbę" został skreślony z 
rejestru handlow ego i zrzekł się sta  
nowiska członka zarządu oraz ustą 
pił z koncernu.

Na jakiej zasadzie w ięc zwracał 
się doń p. Kopaja, obecny szef bu­
chalter ji koncernu „W spólnoty", 
m ianowany przez obecny zarząd, o 
radę i  aprobatę?

Co robią zatem w e „W spólnocie"  
pp. Radowski, Sznapka i Przybylsk i 
skoro podwładny im w yższy urzęd 
nik uw aża jeszcze ciągle za  sw ą  
zwierzchność człow ieka nie m ają­
cego  nic w spólnego z  towarzy** 
stwem i ściganego w  Polsce prze* 
prawo?

Można ostatecznie zrozumieć be* 
czelność p. Bruhna, pozw alającego  
sobie w ysuw ać imieniem p. Flicka  
i kredytorów zagranicznych pew ne  
objekcje i żądania, na które dostał 
zresztą dostatecznie m ocną odpo­
wiedź, ale nie można na żaden spo  
sób zrozumieć tupetu jakiegoś u -  
rzędniczka, ośw iadczającego c y ­
nicznie na oficjalnej konferencji, że  
jego zdanie jest aprobowane... przez 
człow ieka, który dziś niema tu nic 
do gadania.

Liczymy, że zarząd „W spólnoty' 
Interesów" nie pozostanie nam dltt* 
żny odpowiedzi.dę i aprobatę? zny oupuwicu/...

Ślizgawice przyczyna Karambolu
• .  T-» 1 1 .  ? ___ _ I I I .  X )  T  S f l

Rozwój portu gdyńskiego nie odby­
w ał się drogą ewolucyjną. Został no 
formalnie stworzony. Nic też dziwne­
go. że na przestrzeni tych kilku lat 
obok niego nie mogło w yróść odpowie 
dnio wielkie miasto. Miasto Gdynia 
rośnie zatem w  Dorównaniu z portem 
zbyt wolno i zachodzi obawa, iż wsku 
tek tego może ulec zahamowaniu dal­
szy  rozrost samego portu.

Już dziś na terenie Gdyni powstał 
poważny ośrodek handlu i przemysłu 
spożywczego, rybnego, owocarskiego, 
dalej bawełna, skórami i całym szere­
giem innych artykułów. Są to te bran­
że, które wymagają

odpowiednie! ilości rak 
i dostatecznego wyposażenia material-
f lg r ro .

Do niedawna przyjeżdżali do Gdyni 
przeważnie ci, którzy

nie maiac nic do stracenia, 
spodzewali się na nowym terenie zro­
bić kariere finansowa. Próby te czę­
stokroć kończyły się fatalnie, o czem 
prasa szeroko pisała.

Powyższe fakty mogły mieć miejsce 
Ji tylko wskutek

niedostateczne! propagandy.
przeprowadzanej przez dawniejsze 
czynniki administrujące Gdynią. Obec 
nie daje sie zauważyć

wybitna poprawę 
na tym odcinku. Zrozumiano nareszcie, 
że Gdynia nie powinna być 
przytuliskiem niepewnych elem entów  
a przeciwnie, winni do niej przycho­
dzić tylko ci. którzy w uczciwej p ra­
cy, rozłożnei na długie lata. zamierza­
ją swa przyszłość budować, ł właśnie 
w tyra względzie należałoby uświada­
miać polskie społeczeństwo o warun-

 ̂osiedlania sic 1 pracy w Gdyni.
Odkladajac do następnego omówie­

nia szczegóły tego tematu, można tyl­
ko nadmienić, że do Gdyni powinni 
przychodzić ludzie

tylko nieźle sytuowani materialnie, 
mający określony fach w  reku i 

zamiłowanie do pracy. 
Posiadającym  te walory nie będzie tru 
dno osiąść w Gdyni i znaieść należyte 
poparcie u czynników roztaczających 
opiekę nad rozbudową nrasta . s.

P rzym rozki nocne powodują marznie 
cic nawierzchni dróg i bruków i stają 
się nieraz bardzo zdradliwe dla poja­
zdów. Onegdaj rano śliska jezdnia ul. 
Bytomskiej w Król. Hucie (na -wyso­
kości domu Nr. 31) była terenem przy­
krego wypadku, fctóry tna szczęście 
nie pociągnął za sobą znacznie gor­
szych następstw.

Oto szcfer autobusu Si. 7913 Sl. Li- 
5i.ji Autobusowych Konrad Marco! z 
W. Hajduk (Krakowska 17), przy w y­
mijaniu na zakręcie spowodował za­
rzucenie tyłem  autobusu, skutkiem cze 
go otwarły sie drzwi. O narty o nie Sta

nislaw Pawleta, górnik z  Brzezin SŁ
(Polna 5) wypadł na bruk i potłukł sł* 
dotkliwie tak, że utracił na chwilę 
przytomność.

Karetką pogotowia przewieziono gó 
do szpitala miejskiego, gdzie wobefl 
stwierdzenia okaleczeń, pozostał <n* 
leczeniu. Lekarz orzekł okaleczenie g!<*
w y ł  rąk.

Jak wykazało dochodzenie pcjicyiufl. 
szofer n!e  ponosi winy w  .tym wy­
padku.

Inne, jadące autobusem osoby iwy* 
s*ty z wypadku bez szwanku.

S P O R T
Związek Strzelecki oddział w  Świę­

tochłowicach urządzą w  niedzielę, 4-go 
marca r. b. w hali gimnastycznej przy 
ul. Szkolnej 6 wielki otw arty turniej 
ping-pongowy o srebrny pultar.

Turniej odbędzie sie w 3 konkuren- 
ciach. mianowicie: drużynowe, poje­
dyncze i double. W  każdei konkuren­
cji sa ufundowane 3 wysokowartościo- 
we nagrody. Nadmienić wypada, iż nie 
jest to puhar wędrowny, lecz przecho

dzi na własność drużyny, która zdobO 
dzie w  turnieju 1 miejsce. Startowe 
wynosi od drużyny 3 zł., od uczestni­
ków niezrzeszonych 1 zł., od doublów
1 zł. 80 gr. .

Zgłoszenia do turnieju przyjmuje i 
informacji udziela kierownik turnieju 
p. Antoni Mieszkieł. Swietocholowice 
(Hutnicza 3). Term in zgłoszeń upływa
dziś, ł marca 1934 r.



B NOWY CZAS Czwfliridf, 1 marca 1934 r. Nr. <sr

PACZEK, i ST R Ą C Z EK
Zabawny łii n rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety

1) STRĄCZEK: Cóż ty znowu
w yprawiasz Pączku?... Szydło w sa  
dzasz w  laskę?...

PĄCZEK: Bądź mądry i patrz
końca ... laski... Chodzi o to, że za­
chciało mi się jabłuszek, a forsiuni 
jak niema, to niema.

STRĄCZEK: W ięc?..

2) PĄCZEK: ... W ięc trzeba u- 
rządzić tak, żeby jabłuszka same 
wpadały do brzuszka... W  tym ce­
lu —  prztyk laseczką w koszyczek  
szanownej pani straganiarki, która 
zam iast pilnować dobytku, śpi na 
świeżem  powietrzu. —  Raz, dwa i 
—  gotowe...

3 ) PĄCZEK: Nie krępuj się zac­
ny przyjacielu i poczęstuj się ow o­
cem, który zdobyłem  w taki mą­
dry sposób...

STRĄCZEK: Swoją drogą, mu­
szę przyznać, że zaw sze potrafisz 
zrobić coś mądrego... W  jaki spo­
sób to robisz?

PĄCZEK: Bardzo prosto: pom y­
ślę coś głupiego, a potem robię 
naodwrót...

4 ) WŁAŚCICIEL MELONÓW:
(chrapie) Chi... cha... Phrr... Chi... 
cha... Phrr.

STRĄCZEK: Teraz wartoby by­
ło dla odmiany skosztow ać m elo­
na... Ale boję się, że za takie spraw  
ki —  to jeszcze cię do sądu zata- 
szczą...

PĄCZEK: W ażna rzecz —  sąd...

7?.. r o

5) STRĄCZEK: A m iałeś już do 
czynienia z sądami?

PĄCZEK: Raz, jak pobiłem teś­
ciową... Skazali mnie w tedy na za­
płacenie 80 złotych i 50 groszy.

STRĄCZEK: 80 złotych —  rozu­
miem, ale za co te 50 groszy?

PĄCZEK: Bo ja wiem ? To był 
pew no podatek od rozrywek... A te 
raz uw aga —  pstryk laseczką...

fak dostać
le g ity m a c ję

Krzyża I k p o d b ł o Ś G i
Biuro komitetu K rzyża N iepodległo­

ści podaje do wiadomści, że osoby 
p ragnące o trzym ać legitym acje K rzy­
ża  i Medalu Niepodległości, upraw nia­
jące do zniżki kolejowej, w inny w pła­
cić na konto komitetu K rzyża j Meda­
lu Niepodległości w P. K. O. Nr. 24.560 
— 2 zł. Biuro komitetu, po otrzym aniu 
zaw iadom ienia z P. K. 0 „  w yśle w pła­
cającem u kw estjonarjusz, k tó ry  po w y 
pełnieniu i dołączeniu dwóch fotogra­
fii. należy zw rócić do biura komitetu, 
to zaś po sporządzeniu legitym acji, 
prześle ją odznaczonem u w liście pole 
conym.

P rzesy łka  fotografii listow nie bez 
kw estionariusza  w prow adza jedynie 
zam ęt w pracach komitetu i me może 
przyśp ieszyć  sporządzenia legitym acji.

6) WŁAŚCICIEL MELONÓW:
A łobuzy zatracone! Spokojnego  
obyw atela napadać i guza mu na­
bijać. Czekajcie, już ja wam poka­
żę!... Policja! Policja!

7) PĄCZEK: Na wszelki w ypa­
dek w  nogi... Co to się dzieje?.. 
C zyżby jakiś nowy pom ysł strze­
lił mi do głow y?

STRĄCZEK: Frajer... To nie po­
mysł ći strzelił do g łow y, a ten me- 
loniarz... Rany Julek —  św iat się  
kończy!...

Z naraleniem życia
N efsezp eticńsłwem n^ieżcaa i radzie? Scebl
W czesnym  rankiem , praw dopodo­

bnie m iędzy godz. 3 — 4-tą, w targnęli 
na teren

nieczynnej kopalni ,J*iasf' 
w Nowych H ajdukach nieznani nara- 
zie siprawcy, ktÓFzy po odkopaniu war 
stw y ziemi dostali się

do podziemnego kabla 
telefonicznego, przebiegającego tam że 
w zdłuż toru kolejki kopalnianej.

S praw cy ucięli 6 metrów' kabla tele­
fonicznego, a następnie zabrali się do 
przecięcia

kabla wysokiego napięcia, 
przeprow adzającego  energ ję  elekt rycz 
ną o side 6 tys. Volf dla zakładów  i 
ośw ietlenia domów w Nowych i W iel­
kich Hajdukach.

O perując p rym ityw ne mi narzędziam i 
niezw ykli ci złodzieje

spowodowali krótkie spięcie, 
co prócz kosztów' napraw y i zastąp ie­
nia kabla now ym  pociągnęło za sobą 
s tra ty  Si. Z akładów  E lektrycznych  w 
sumie ok. 500 zł.

Rabusie zbiegli, pozostaw iając na  
miejscu

krętacze, pitki do metali 
i inne narzędzia, praw dopodobnie rów ­
nież pochodzące

z nieczystego źródła.
Zdaniem  fachowców'-elektryków' na­

leży sądzić, że niefortunny ,,monter'*, 
k tó ry ' przecinał przew ody w ysckiego 
napięcia doznał

oparzenia twarzy i rak 
•i wobec tego należałoby go poszuki­
wać w jednym  ze szpitali.

Poszukiw ania za człow iekiem  z o- 
parzwną tw arzą trw ają.

------------:: :o O o :: :----------

CłHtfftbif z- hsioB
wzmagafą się

W edług danych W ojew. W ydz. Zdro 
wia Publicznego, w czasie od dnia 11 
do 17 lutego r. b. zanotow ano na te ­
renie wojew. śląskiego następujące 
choroby zakaźne: D ur brzuszny 3, pło 
nica 24, M n ic a  16, róża 5 (1 śm iertel­
ny), k rztusiec 2, zakażenie połogowe 
1. gruźlica o tw arta  4, jaglica 4 i za­
trucie  cliem ikaljam i 5

8) STRĄCZEK: Dziękuję ślicznie 
za meloniki... Tak mnie ten m elo- 

• niarz oporządził, że teraz nie wiem , 
gdzie się guz zaczyna, a gdzie się 
głow a kończy...

PĄCZEK: Skandal, jak pragnę 
szczęścia... Na głow ie rana w ielko­
ści 5 złotych, na czole — rana 
wielkości 20 groszy, czyli razem  
ran za 5 złotych, groszy 20...

Tylito tu t ang.
WGzarai s a d a ł  na mełdzle

W dniu w czorajszym  nastąp  la  na 
w szystkich giełdach w ybitna popraw a 
w aluty włoskiej, co p rzypisać należy 
uspakajającym  w yjaśnieniom  włoskie­
go m inistra finansów.

D olar miał w czoraj tendencję nieje­
dnolitą, przew ażnie m ocm eiszą. Nato­
m iast funt spada w dalszym  ciągu. 

------------ :: :o O c :: :------------

Układy oszczędnościowe
w  K .K tO .

Stan wkładów w k m unainych ka­
sach oszczędności na koniec roku u- 
biegłego w ynosił 537.5 nnlj. zł.

W zrost wkładów dał sie zauw ażyć 
w kasach kom unalnych znajdujących 
się na te re n e  województw centralnych 
i wschodnich.

Jeżeli chodzi o w kłady w' komunal­
nych kasach województw  południo­
wych. to na spadek ich wpłynęło w zna 
cznym  stopniu obniżenie sie kursu do­
lara
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Pospieszna napraw a obuwia zdartego w drodze do Londynu 
przez uczestników „marszu głodnych".

Uczestnicy „marszu głodnych" posilają sic po przybyciu do Lon­
dynu na specjalnie zorganizowanych punktach dożywiania. "

Fala zimna, która ostatnio nawiedziła Amerykę, jest tak zna­
czna, że nawet zwierzęta padaj ą jej ofiarą, jak to unaocznia na­
sze zdjecie. Wół prowadzony do rzeźni ulicami Teesaisu, padl 

nagle, ulega jąc zmariznieciiu.

Cwic-zenia obrony przeciw gazo wej w armii brytyjskiej. Żołnie 
rze niosą „zagazo wanych" towarzyszy.

Nowy transport „gśrisów" filmowych przybył do Hollywood. 
Wesoła zawartość wielkiej walizy.

Bezrobotne robotnice ze Szkocji w po chodzie głodnych, który został rozwią­
zany wielkim w ecem w londyńskim Hyde Parka.



NOWY CZAS Czwartetlc, 1 marca 1934 r. N r. 60

D o d a f j e k ^ k o l ^ e c v
W obronie czystości rodzimego słownika

—  Jak św iat s tare  są różne plu- 
*aw e w yrażenia, zw łaszcza jednak 
w ostatnich czasach rozpow szech­
niło się znacznie w yuzdanie w  mo­
wie. Dziś w potocznej rozm owie, 
p row adzonej głośno w miejscach 
publicznych, słyszeć  m ożna niem al 
co  drugie słow o w y razy , k tóre  tu 
■trudno n aw et pow tarzać  — tak pi­
sze do nas jeden z naszych Czy­
telników . skarżac się. że w  jego 
R ad z i wie tak się stałe dzieje.

Ale czy  ten Radziw  jest pod tym 
względem  w yjątk iem ? N iestety, 
n ie!

To samo zaobserw ow ać dziś moż 
na  w każdem  mieście, m iasteczku, 
■wsi. w  tram w aju, na targu, w  skle­
pie. p rzy  pracy no i na przechadz­
kach. w rozm ow ach prow adzonych 
na  ulicy, a nierzadko i w domu.

R óżne nieodpowiednie w yrazy , 
p rzek leństw a i przezw iska sypia 
sie z ust ludzi tak  łatw o, jakby to 
b v ła  rzecz zupełnie zw ykła. Nie

Wieści
ze świata Kobiecego

s ł u s z n e  Za d a n ia
KOBIET PRACUJĄCYCH

■ P osłanka E. W aśniew ska w ygło­
siła  w ubiegłym  tygodniu w W ar­
szaw ie odczyt pośw iecony praw u 
kobiet do pracy, w  zw iązku z ak- J  

cja podjęta przez W ydział Kobiecy 
Lóiji Zw iązków  Zaw odow ych P ra ­
cow ników  U m ysłow ych.

Po odczycie uchw alona została 
rezoiuc a. w której podkreślono źe 
osta tn ie  obniżki uposażeń najmoc­
niej dotknęły  pracujące kobiety. 
Od szeregu lat bow iem  niedopusz- 
czane do w yższych stanow isk  i po­
zbaw iane aw ansów , zosta ły  prze­
w ażnie zaszeregow ane do najniż­
szych kategoryj.

W obec czego W ydział Kobiecy 
Uaji zw raca  sie do w ładz naczel­
nych z prośba o zaszeregow anie 
kobiet pracujących odpowiednio do 
spełnianych przez nie czynności, o
uw zględnianie kobiet p rzy  aw an­
sach odpow iednio do ich zasług 
o raz o zasadnicze dopuszczanie 
kobiet do w yższych stanow isk od­
powiednio do  ich cenzusów  nauko­
w ych i zdolności w m yśl rów ności 
obu płci wobec p raw a.

U chw ała ta do tyka  w ielkiej i 
słusznej bolączki pracow niczego 
św iata  kobiecego.

KOLON.IE LETNIE 
DLA DZIATWY B. W O JSK O W .
Sekcja św ietlicow a Federacji 

Poi. Z w iązków  O brońców  O jczyz­
ny . pozostająca pod przew odnic­
tw em  D D u łk . A leksandry Zagórskiej 
podjęła obecnie wytężoną akcję
oa terenie W arszaw y  i Łodzi, ce­
lem zorganizow ania kolonji letnich 
dia dzieci b. obrońców  ojczyzny.

P rzesz ło  1.000 d z ia tw y  prze­
w ażnie bezrobotnych b. wojsko­
w ych lub badź k tórych  zarobki nie 
pozw alaja na w ysłan ie  dzieci po 
za m ury m iasta, czeka z utęsknie­
niem na wynik tej akcji.

W szelkie dary  i składki na ten 
cel Drzvinruie w W arszaw ie Św iet­
lica Federacji ul. B racka 1. w  Ło­
dzi naczelnik w ydziału opieki spo- i 
łecznej w urzędzie wojewódzkim I 
P. Jagiełło

potrzeba n aw e t specjalnej okazji, 
w potocznej mowie, bez żadnej nie­
raz p rzyczyny  używ a sic ich ot 
tak z przyzw yczajen ia , czy  z bez­
myślności.

A cóż dopiero m ówić o  jakiej­
kolwiek sprzeczce czy  zatargu. 
W ystarczy drobne nieporozumienie
np. w tram w aju lub w  sklepiku by  
natychm iast padło kilka odpow ied­
nio ..m ocnych" i „soczystych" w y­
razów  i to tak  ze s trony  publicz­
ności jak i konduktorów , sprzedaw  
ców  i t. p.

2e  nie zasługuje to na pochw ałę 
— zgodzim y się chyba w szyscy. 
Lecz pom yślm y teraz czy  my. ko­
biety. nic m ożem y tu coś zaradzić, 
m y — iako żony. matki, w ycho­
w aw czynie. YVszak nasz  w pływ  
nie może tu być obojętny.

Udział kobiet w  p racy  niepodle­
głościow ej w czasadh, w których 
ciąży ła  jeszcze nad  nam i ciężka 
pieść zaborców , był ż y w y  i czy n ­
ny  we w szystkich dzielnicach k ra­
ju. W iem y o  licznych kółkach taj­
nego nauczania i różnych o rgan iza­
cjach zakonspirow anych, k tórych 
duszą by ły  ów czesne kobiety.

Najmniej jednak są  znane szcze­
góły i rozw ój tej ich p racy  w byłej 
dzie 'n icy  pruskiej, w  tej, w której 
rządziła najm ocniejsza, najbardziej 
pew na siebie łapa zdobyw cy. A 
jednak i tam, w śród  tych trudnych 
warunków  w rzała ruchliwa i nieu­
straszona działalność organizacyj 
kobiecych.

Na ich to barkach niemal w yłącz­
nie spoczyw ał tajny ruch ośw ia to ­
wy, któremu zawdzięczamy, że tra­
dycja szkoły  polskiej w Poznań- 
skiem nigdy nie zam arła.

P ierw szą  kobiecą organizacją
Kaęth praktyczny

U tarło  się  m niem anie, że  m ajonez  
jest rzeczą tak kosztow ną, iż jedynie  
przy w ystaw nych  przyjęciach m oże  
m ieć zastosow anie.

T ym czasem  w rzeczyw istości w cale  
tak nie jest. P rzyrząd zon y  w edług po 
danego przez nas poniżej przepisu sos  
m ajonezow y wcale nie w ypada drożej 
od innych, a w ygląda  ładnie i jest 
sm acznem  uzupełnieniem  zw ykłej sa­
łatki z jarzyn , jakiejś potrawki z  zim ­
nego m ięsa jaj na twardo i t. p.

T o  też oddać nam m oże duże usługi 
w razie tip. n iespodziew anej wizyt%’ go  
ści łub urządzanych ..herbatek" popo­
łudniow ych i w ieczornych , podczas 
których m oże również zastosow anym  
być do kanapek.

Oto jego przepis: 1 żółtko uogotow a  
ne na tw ardo i zupeln'e zim ne uciera 
się  z 5 — 8 d.k. o liw y (którą doskonale  
zastępuje krajowa j bardzo niedroga  
..soja"), w lew ając po kropelce przy

Musimy oczyw iście  zacząć od 
sam ych siebie i bacznie p rzestrze­
gać swego „domowego słownika".
Naogól jednak kobie-ty mniej są 
skore do  ow ych  „esencjonalnych" 
słów . przyjdzie w iec to nam  ła t­
wiej.

Nastęnie w pływ ać najeży  oczy ­
w iście w oględny, spokojny, lecz 
przekonyw ujący sposób na sw oje 
o toczenie. W ykazać ca łą  zby tecz- 
ność używ ania brzydkich w y ra ­
zów. k tó re  w cale nie dodają w agi 
w ypow iadanym  zdaniom, a jedy­
nie drażnią przeciw nika, pobudza­
jąc go do odw etu.

Ale najw ięcej zdziałać możemy, 
w ychow ując młode pokolenie. 
S tarszych  ciężko oduczyć, znacz­
nie łatw iej m łodych nie nauczyć. 

C ała trudność tkw i w tern, że

niepodległościow ą b y ła  tam  „W ar­
ta". której oficjalna nazw a brzm ia­
ła „T ow arzystw o  przyjaciółek 
w zajem nego nauczania". W  rzeczy 
w istości była to tajna, planowo pro 
w adzona szkoła  polska, w której 
dz ia tw a uczyła sie ojczystego je­
żyka w  dom ach pryw atnych , w ma 
łych grupkach, po pięcioro.

Bodźcem  do pow stania „W arty" 
sta ł sie fakt, że kiedy z okazji 
100-lecia Pow stania K ościuszkow­
skiego. w 1894 r. grono pań w Po­
znaniu postanow iło rozdać pom ię­
dzy m łodzieżą kilkaset książek, o- 
kazało sie, że znaczna jej ilość po­
mimo ducha polskiego, nie umie po 
polsku czy tać.

B yły  to bowiem czasy , w których 
jeżyk polski niety lko był zupełnie 
usunięty ze szkół, ale n aw et roz­
m aw iać po polsku nie woloo było 
dzieciom m iedzy sobą.

W  dw a m iesiące po pow staniu

I kanapek
ucieraniu.

Jeżeli so s zaczyna się  w arzyć, trze­
ba wbić 1 lub 2 żółtka surow e.

Następnie dodajem y odrobinę cukru  
i soli do smaku, sok z jednej cy try n y  
łub łyżeczk ę  m usztardy. Na sam ym  
końcu m ożna w lać trochę w ody z oc­
tem, w szy stk o  razem  stałe ucierając, 
tak by utw orzyła się pulchna, jednolita  
m asa. której ilo ść  powinna w yp ełn ić  
w nętrze g łęb okiego  talerza.

Aby m ajonezu z takiej porcji by ło  
więcej, a w iec by taniej wypadł, przy­
gotow uje się  zw yk łą  zasm ażkę z  ma­
sła i maki. rozprow adza sie  ją w oda z  
octem  do gęstośc i gotow ego już m a­
jonezu i po przestudzeniu dodaje się  
doń, dobrze razem  ucierając całą  ma­
sę.

Sos z takim dodatkiem  bodzie o w ie  
le lże jszy , o  ładnym  jasno krem owym  
kolorze, a w smaku niczem  nie będzie  
sie  różnić od w łaściw ego  majonezu.

dzieci słyszą  ow e w y razy  jeśli na­
w et nie w  domu. to na  ulicy lub 
gdziekolw iek indziej i n ieraz  dzi­
w im y sie skad nasza córka czy  sy n  
pow tarza  takie a takie słowo.

Jest to w ina stosunków  p rzez nas 
opisanych, nie m ożem y sie jednak 
zrażać pewnem i niepowodzeniam i, 
odrazu zmienić nam sie tego n ie  
uda. Ale w y trw a ła  p raca w  ty m  
kierunku m atek, w ychow aw czyń, 
nauczycielek musi w ydać pom yślne 
rezultaty .

Kobieta jest tym czynnikiem, któ­
ry  w p ływ ać winien na złagodze­
nie obyczajów , podniesienie pozio­
mu etycznego naszego życia i od
tego zadania nie wolno nam sie u- 
suw ać. przeciw nie czas zabrać sie 
do p racy  bo — roboty  czeka w ie­
le. bardzo w ie le .

„W arty" już jednak 1000 dzieci U-. 
czyło się ojczystego języka.

Na tern przecież nie poprzestano, 
tw orzono biblioteki. O gród dia 
dzieci, przechadzki i w ycieczki, sa ­
le zajęć, w k tó rych  zbierała się 
dz ia tw a i p rzy jakichś ręcznych za­
jęciach słuchała opow iadań z dzie­
jów  ojczystych.

Dzieci „w arciane" znały sw oją 
tajem nicę i um iały jej strzec. Mimo 
to agenci pruscy wyśledzili ca łą  ro­
botę i od  1898 r. rozpoczęło się p rze 
śladow anie „W arty".

Policja w padła na  salę, gdzie o d ­
gryw ano  Jase łka  i  rozpędziła ze­
branych. P osy p a ły  się zakazy  i 
k a ry  n a  osoby, zajm ujące się n a ­
uczaniem . Jednego dnia o trzym ało  
je 50 pań w  Poznaniu.

Pom im o to ca ła  akcja  n ietylko 
nie zam iera, ale przeciw nie, roz­
wija się co raz szerzej. P ow staje  
czytelnia dla kobiet, schronisko d la  
nauczycielek, kuchnia dla n ieza­
m ożnych. a n a w e t w  r. 1899 i 1904 
„W arta"  organizuje d w a  pierw sze 
w iece kobiece, w  odpow iedzi na 
prześladow anie kobiet za naucza­
n ie  języka polskiego.

Na roto przed wojną, w  r. 1913, 
założycielka „W arty " p. Aniela T u- 
łodziecka zostaje skazana tia 2 ty ­
godnie w ięzienia. T ysiączne tłum y 
m ieszkańców  Poznania czek a ły  w  
dniu. w  k tó rym  miano w ypuścić ją 
na w olność przed gm achem  w ięzie­
nia, tak, iż policja pruska szarżu­
jąc. rozpędzała zebranych.

W  latach przedw ojennych silnie 
rów nież rozw inął się ruch niepodle 
g łościow y w śród  żeńskiej m łodzie­
ży  szkolnej. P ow staje  tajna szkolna 
organizacja o św ia tow a na w zór mę 
skiego T ow arzy stw a  im. Tom asza 
Zana i pierw sze  żeńskie drużyny  
harcerskie. P raca  w  nich rozw ija 
się bardzo pom yślnie i w ydajnie.

Z tych kuźnic polskości, k sz ta ł­
cących  nietylko um ysł, lecz s e r ­
ce i ch arak ter, w yszło  wiele dziel­
nych kobiet, k tórych  nie zabrakło  w  
dniach przełom ow ych, jak i w  p ra­
cy  późniejszej, a  pionierki ruchu 
tego w  Pozoańskiem  śm iało pow ie­
dzieć moga sobie, że w y trw a ły  „na 
w arcie".

C zytajcie -K IN O -
\

Na kobiecych placówkach

Kuźnice polskości w laach minionych

Tani sos majonezswy
do sałatek
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P r z e m y tn ic y  M n u H D H H n

Towar zajmowany pod znaKiem Wielkanocy
D a świąt Wiełkiejnoey Jeszcze dale­

ko, a już w  związku z tem czynione 
są przez  przemytników Wysiłki w ce- 
j u <

zebrania i nagromadzenia 
jaknajwiększych zapasów.

Od kilku już dni panuje na zielonej 
granicy rucii

znacznie żywszy 
niż poprzednio który zaznaczył się w  
jednym tylko kierunku: pomarańczo­
wym.

Obecnie „idzie" wszystko, co ma 
wspólne ze świętami Wielkanocy.

W  ciągu wczorajszej doby zatrzy­
mali strażnicy na.odcinku Brzeziny 41. 
i Szarle] kilkunastu przemytników. Oto 
ich nazwiska: Jerzy Pietrzyk i Wil­
kiem Tomanek z Maciejowic (30 kg. 
pomarańcz. 2 kg. Maggi). Strzały od­
dane w stronę przemytników okazały 
się mało szkodliwe, nikogo nie imały
sle. , ,

Również pod Brzezinami me udało 
sie przeprawa Janowi Grendzie z Cze* 
judzi (wanilia t migdały). Erykowi

Marzec
w priyslewiach
iMiesiac marzec ®ie różni siy pod 

tym względem od pozostałych miesię­
cy roku. Przywiązane śą również przy­
powieści o pogodzie i uradzam: 

„Marzec rzekł do lutego: Gdybym 
ci miał mocy wiele, tobym zmroził w 
krowie cielę", Przypowiednia swoje a
PIM (Państw. Inst. Meteorologiczny) 
też swoje. Na wajibliisze dmi m arca 
przepowiada piękna, słoneczną aułę, 
Zobaczymy, komu można wiyccj wie­
rzyć.

„Gdy w marcu niebo od południa 
Ty kole, wielki ci z tego urodzaj wyni­
knie".

K tóry z roinStów zwłaszcza, nie ży­
czyłby sobie urodzaju? Trudno tylko 
pogodzić jakoś słowa przypowiedni z 
kutego o tych grzmotach z  przysło­
wiem marcowem.

„Marzec uparty — stroi z  pług em 
żarty, a kwiecień przychodzi ł w' oWew 
go zawodzi".

Te żarty zimowe marca dają się cza 
sem porządnie we znaki rolnikowi. Bo, 
już przygotował sie do orki, już 
zwiózł obornik na pole, a tu nagle sy­
pnie śnieg, zawali pola i z orką trze­
ba poczekać.

O d w i e d z i  Czytelnikom
P. Edmund Sieroń. Michalkowice. 

P rojekt Pana dawno jest u nas dysku­
towany i będzie niewątpliwie uwzględ­
niony. Może Pan nam nadeśle projekt 
ckakatku. .Współpraco chętnie przyj­
miemy.

P. Jan Macynka. Świętochłowice. 
Pa*m i wszystkim zainteresowanym 
właścicielom domów jeszcze raz o- 
świadczamy. że wszystkie nasze arty ­
kuły potępiające wyzysk i zdzierstwo 
kamieroczników dotyczą nie właścicieli 
m ałych domków, lecz tych bogaczy, 
którzy  tuczą sie ludzka krzywdą. O- 
mawiany przez Panów artykuł pocho­
dził jak wiadomo od jednego z zain­
teresowanych lokatorów. Zamieścili­
śmy ten głos "w Trybunie CzyteinlKów. 
gdyż nie pochodzi) od redakcji. Stojąc 
na zasadzie etyki chrześcijańskiej nie 
■wnosimy bynajmniej rozdziału między 
strony — wyzyskiwana i wyzyskującą, 
gdyż żdzierstwo jest również krzy­
wdą. a stawanie w obronie krzywdzo­
nych jest naszym świętym ohowiąz- 
Jtreui. Ponieważ Panowie wspominają 
w toście o represjach — kończymy na 
■tern dyskusje i oświadczamy. że z Bi- 
oisztóewtczem nic nas nie łączyło ani 
nie łączy.

Adamczykowi ł Józefowi Cealremu z 
Szarłeja (4 kg. pomarańcz). Stanisła­
wowi Chudzikowi z Czeladzi i Alfredo 
w i Przybycińskiemu z Dąbrowy Gór­
niczej oraz Marii Gruszce z Będzina 
(5 kg. pomarańcz. 5 kg. rodynków, 2 
kg. migdałów).

W Wielkich Piekarach zatrzymali 
wywiadowcy Piotra Wysockiego (ta­
kie historyczne nazwisko! — przyp. 
Red.) z Bobrownik, pow. Będzin z 0 
kg. pomarańcz, wreszcie na szosie łą­
czącej Szarlei z Tam . Górami przy­

trzymała patrol „zielonków" Zofię 
Skop z Szarłeja jadącą furmanką. Sko 
powa tłomaczyła sie gęsto, że żadne­
go towaru nic posiada. Kiedy ją jednak 
rewidowano okazało sie. że iej tłoma- 
czenie jest dalekie od prawdy. Z pod 
wiązek słomy na wozie wydostali zie­
lonki 3 kg. pomarańcz, 5 kg. rodzyn­
ków, I i pół kg. migdałów. 2 i pół kg. 
drożdży i 2 kg. owoców suszonych.

W szystko to powędrowało wraz 
z pomysłową szmuglcrką do urzędu 
celnego w Szarleiu.

T ragc zn e  zderzenie
irotoniri <t4 z louerz 's ta

W czorajszego po-południa na uł. 3-go 
M aja w Nowej W si zderzył sie, jadąc 
motocyklem, lekarz weterynarii, Jó­
zef Robieki z Nowej Wsi, z rowerzy­
stą Janem BartCźą, który skutkiem zda 
rżenia runął na bruk. i doznał złamania 
kręgosłupa.

W  stanie groźnym Bar teza przewie­
ziono do szpitala hutniczego w Nowym 
Bytomiu, gdeie pozostał pod opieką 1© 
karską.

Kto ponosi winę wypadku — dotąd 
•nie ustalono.

Dla schlebiania
rujnujemy rodzimą

próżności
wytwórczość

Komu jest potrzebny zagraniczny towar?
wśród naszego społeczeństwa) rza tych wszystkich przedmiotów 
twierdza, że Polska codziennej potrzeby, jakte w han<

’ snrowadzać diu cieszą się zawsze popytem
Wiele towarów z cudzozięmszczy- <*óż S ierdzenie to, być może słu- 
zny, gdyż nasz przemysł nie jest w 
stanie pokryć

całego zapotrzebowania 
rynku i że wreszcie —  nie wytwa-

Poeo sprowadzamy aż tyle róż­
nych towarów z zagranicy?

Takie pytanie postawił sobie •— 
i całej Polsce pan J. M. w  liście, 
który kilka dni temu zamieściliśmy 
na łamach naszej gazeły.

Poco? Trudne pytanie. Zwolen­
nicy importu (a  nie brak takich

Staruszek inwalida
oskarży! przyfac ólkę o  kradafeż

Mieszkanka Siemianowic. Łucja Zie­
lińska, odpowiadała wczoraj przed są­
dem okręgowym w Katowicach za kra 
dizież popełnioną na szkodę inwalidy, 
Jana Pogody.

Oskarżoną sprowadzono na rozpra­
wę z więzienia. Przyznaje się ona do 
winy. twierdząc, że 65-letni inwalida 
Pogoda ubiegał się o’ jej względy, mi­
mo. że była zamężną.

Zdołał on wkońcu przełamać jej opór 
•i doprowadził do tego. że poczęła zdra 
dzać męża. który w związku z  jej wia- 
oolomstwein porzuć it Ją,

Następnie przez 4 lata utrzymywała 
z Pogodą bliższe stosunki, nigdy jed­

nak nie otrzym ała ad niego ani grosza 
na sukienki, czy życie.

Wiedząc jednak, że Pogoda przecho 
wuje dolary, od czasu do czasu podbić 
rala hm drobne kwoty, które zużytko­
wała na zakup sokienek i bielizny.

W przeciągu dwóch lat skradła w 
teir sposób około 930 zł. Oskarżona, 
zresztą bardzo młoda niewiasta, ze 
skruchą prosiła sąd o łagodny wymiar 
kary.

Skazana została na 8 miesięcy wię- 
ziemia z zawieszeniem wykonania kary
na przeciąg lat 3.

Równocześnie wypuszczono ją na 
wolną stopę.

Przytomny robotnik
uratow ał 5 5  autobusy

Z Cieszyna donoszą: Ubiegłej
nocy 2  oo w od u krótkiego spięcia 
przewodów elektrycznych stanął 
w ogniu jeden z autobusów Jana 
Mo Km a, garażujący przy ul. Gór- 
nei 21.

Przypadkowo, prizebywał w ów ­
czas w garażu jedeo z robotników, 
Karol Rudzko, tkóry przy pom ocy 
sąsiadów płonący autobus z gara­

żu wysunął i na podwórzu ogień  
stłumił.

Zaznaczyć wypada. Iż w  garażu 
tym znajdowały sie w ów czas 33 
autobusy i jeden samochód osobo­
w y. Sńikody wyrządzone pożarem  
wynoszą minimum 2 tys. zł.

Gdyby oie przytomność umysłu 
robotnika, pożar mógł mieć nieby­
wale groźne następstwa.

W oporze zobófczcgo czadu
Popiół w garnku sprowadził śmierć

Onegdaj rano zawiadomił policję 
w Piaśnikach inż. Zygmunt Sojecki 
zamieszkały w Piaśnikach (Park 3) 

o nagłym zgonie 
służącej, 28-letniej Marji Mazurkie- 
wiczówny. W ezwany lekarz dr. 
Strumiński stwierdził zgon spowo- 
du zatrucia się

dwutlenkiem węgla.
Wczesnym rankiem, kiedy inż. 

Sojecki miał się udać do pracy i 
wołanie na służącą nie odnosiło 
skutku, udał się do jej pokoiku, któ 
ry zastał

zamknięty z wewnątrz.
Po wyduszeniu drzwi zastał inż.

Sojecki na podłodze ------
—- » skostniałe zwłoki V -  1

Mazurkiewiczówny. W pokoiku 
czuło się woń dwutlenku węglowe- 
6°-Jak się okazało denatka, . chcąc 
ułatwić sobie pracę, wykonywaną 
zwykle rano,

wybrała popiół z pieców.
W popiele znajdowały się również 
tlejące jeszcze resztki niedopalone- 
go należycie węgla. Wiadro z po­
piołem pozostawiła M. w swym po 
koiku i następnie ułożyła się do 
snu. Tymczasem wydzielający się 
trujący gaz położył kres życiu lek­
komyślnej dziewczyny.

Zwłoki M. przeniesiono do kost­
nicy szpitala hutniczego w Piaśnl-
Jcfł «■**-»

szne w pierwszych latach naszej 
Niepodległości, dziś już stało się 
przebrzmiałem echem. Istotnie, są 
wyroby, któ.ych nie da się jeszcze 
sfabrykować w kraju, tak, jak me 
da się zastąpić

pomarańczy jabłkiem, 
natomiast w  innych dziedzinach 
produkcji —  przemysł polski jest 
już tak rozbudowany, żc pokryłby 
z łatwością cale zapotrzebowanie 
kraju, zatrudniając wiele, wiele bez 
robotnych rąk.

Ale to zapotrzebowanie, niestety, 
zamiast się powiększać —  maleje i 
w  ten właśnie zmniejszony przez 
zubożenie społeczeństwa

kontygent zakupów 
—  wciska się ostrym klinem — im­
port zagraniczny.

Skąd takie zamiłowanie do ob- 
cych towarów? Czyżby były istot­
nie lepsze i tańsze? Nie. Ale w ce­
nie, jaką płaci ten i ów za „wiedeń­
ski" krawat, czy „angielskie" skar­
petki —  mieści się już t

z  opłatą za próżność 
snoba, który przy lada okazji lubi 
powiedzieć w towarzystwie: „noszę 
ubranie tylko z angielskiego suk­
na!", lub „używam wyłącznie per­
fum francuskich". Zresztą

ciążenie ku zagranicy 
i pęd do wychwalania wszystkiego 
co obce, stanowi jedną z naszych 
narodowych wad, a nie łatwo się 
ich pozbyć, choć cierpi na tern do­
tkliwie i nasze gospodarstwo, i 

nasza ambicja narodowa.
Poco sprowadzamy aż tyłe z za­

granicy? Odpowiemy krótko: to­
war zagraniczny ma w  Polsce 
wciąż jeszcze zbyt wielu sprzymie­
rzeńców: pierwsi — to importerzy’, 
którzy na towarze zagranicznym  
zarabiają znacznie więcej niż na 
krajowym, drudzy —  to liczni ageri 
ci i pośrednicy, trzecią wreszcie i 
najliczniejszą grupę stanowi —  

sama klientela: 
panie i panowie, w których próż­
ność i poza zabija nawet takie u- 
czucia, jak patrjotyzm gospodar­
czy, jak wreszcie —  interes wła­
snej kieszeni.

Ile na tern cierpi kieszeń Pań­
stwa, ile domów pracowniczych 
przez to wali się w gruzy, ile og­
nisk rodzinnych wygasa, stłumio­
nych zimną falą bezrobocia, ile pi* 
niędzy ucieka z kraju —  wykażemy 
„namacalnie" w specjalnym artyku
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Wyrok na ś n ie g ó w
d z iś  zapadnie

W c z o ra j zakończony  zo s ta ł w  
S a d z ie  O k rę g o w y m  p ro ces  szp ie­
g o w sk i p rze c iw k o  Annie Brochi- 
SÓwnie o raz  H en ry k o w i B ad o w ­
sk iem u. b . u rzędn ikow i M in isterst­
w a  S praw ' Z agr.

Milionowy deficyt Funduszu Bezrobocia
Z am knięte zestaw ien ie kasow e 

F unduszu B ezrobocia za  styczeń r. 
b., w ykazuje deficyt tego  F unduszu 
w  w ysokości 734.933 zł. W  lutym 
r. b. deficyt w yniesie p raw d o p o d o ­
bnie blisko miljon 300 tys. zł. P re -

P o  replice p ro k u ra to ra  K ożu- lim inarz budżetow y Funduszu Bez-
/o b o c ia  na m arzec r. b. p rzew iduje 
deficyt w  w ysokości 1.691 tys. zł. 

D ane te do tyczą całego terenu

ch o w sk ieg o  o raz  ob ro ń có w  o sk a r­
żo n eg o . sąd  zap o w ied z ia ł o g ło sz e ­
n ie  w y ro k u  o godz. 1 popo łudn iu .

cjom obserwowanym w budżetach 
państw innych. Cyfry wykazują, jak 
dalece upośledzone lest nasze lotnic­
two w stosunku do lotnicwa naszych 
sąsiadów.

Na tem zakończono rozprawę nad 
budżetem Ministerstwa Komunikacji.

Budowa dworca Głównego
w W arszawie 

Straszny stan dróg w Polsce
W czoraj senat przyjął bez dyskusji 

Imdże-t Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych, poczem przeszedł do budżetu Mi 
nisterstwa Komunikacji Referent pro­
sił p. Ministra, aby w miar? możności 
już w budżecie następnego roku u- 
iwzględtul budowę dworca głównego w 
[Warszawie oraz nowych dworców' w 
Krakowie i Zakopanem. Stwierdzając, 
że  gospodarka kolejowa jest dobra, re­
ferent zwrócił uwagę, iż gorzej powo­
dzi sic innemu działowi komunikacji, 
a  mianowicie drogom wodnym, bitym 
i mostom. Na konserwację tych dróg 
koniecznie nam potrzeba rocznej dota­
cji w wysokości 60 mi i jonów w budże­
cie. Sen. Sobolewski (BB) zwrócił u- 
wagę. że już od czerwca r. 1935 będzie 
można otrzymywać potrzebną energję 
elektryczną dla węzła warszawskiego
dzięki układowi zagranicznemu na pod 
stawie którego uzyskaliśmy 60 mśljo- 
nów zl. Za te pieniądze będzie zaku­
piony cii 5 lokomotyw do ciężkich 
przewozów pociągów' towarowych, z 
reszty pieniędzy będzie zrobionych o- 
kolo 80 wagonów motorowych dla prze 
wożenia pociągów osob>wych i pospie­
sznych, wreszcie okło 20 miii j. został o 
przeznaczonych na budowle, konieczne 
dla przeprowadzenia elektryfikacji wę­
zła. część zaś pieniędzy będzie mogła 
być użyta na przystąpienie do założe­
nia fundamentów pod dworzec główmy.
Są pozatem widok i, że uda się uzyskać 
specjalne fundusze na szybsze wyko­
nanie budowy tego dworca.

Prawie 76 tysięcy bezrobotnych pobiera zasiłKi
p ań stw a. Inaczej p rzed staw ia ją  się 
w yniki gospodark i Funduszu  Bezro 
bocia w poszczególnych obw odach.
N ależy podkreślić, że 
obecnie pob ie ra  zasiłk i z Funduszu 

B ezrobocia 76.727 bezrobotnych .
W obw odzie łódzkim  Fundusz Bez 

robocia w yp łaca  zasiłki 17.44cTbez- 
robotnym , w  obw odzie śląskim  
9.711 osobom , w  obw odzie krakow  
skim  —  4.441, toruńskim  —  4.424, 
poznańskim  —  4.225, w arszaw sk im  
—  4.001, sosnow ieckim  —  3.392, a  
w  chrzanow skim  —  3.528 i t. d.

Nie w szystk ie obw ody F unduszu 
B ezrobocia p o siad a ją  n a  sw ych te ­
renach  jednakow ą ilość czynnych 
zak ładów  pracy. T a k  np. obw ód 
w arszaw sk i
na ogó lną liczbę w P olsce n ieca­

łych 26 tys. zak ładów  pracy ,
p o siad a  n a  sw ym  teren ie czynręych 
zak ładów  zgó rą  4 tys. O irvody  
w ięc o w iększej ilości zak ładów  
p racy  p o siad a ją  odpow iednio  w ięk 
sze w pływ y ze sk ładek  prow incjo­
nalnych na Fundusz B ezrobocia i 
m ogą w ykazyw ać nadw yżkę w pły-

Od dzisiaj
Vl-a rata Pożyczki Narodowej

W płaciliśmy juz 239 miljonów zł.
Dziś, we czwartek, rozpoczyna się 

okres wpłacania VI-ej raty Pożyczki 
Narodowej. Okres ten będzie trwał do 
dnia 5-go marca włącznie.

Dla większości subskrybentów jest 
to już rata ostatnia.

Subskrybenci, którzy w tym okresie 
wpłaca ostatnią 6-ą ratę, otrzymają w 
dniu 1 (ipca obligacje wraz z kuponem 
za okres od stycznia r, b Kto zaś o- 
pćźni się z  wpłatą, nie Oi ;/.->• ma kupo­
nu za 1-sze półrocze, przez co,- oczy­
wiście, poniesie stratę.

Jak z tego widzimy, terminowe wpła­
cenie Vl-e.i raty  Pożyczki Narodowej 
jest nietylko obowiązkiem obywatel­
skim, ale 1 ’interesem osobistym.

Do poniedziałku zatem w szyscy mu­
sza wpłacić \ f - a  rate P ożyczki Naro­

dowej.
Wedle informacyj, otrzymanych w 

Komisariacie Generalnym Pożyczki 
Narodowej, suma wpływów z Pożycz­
ki po dzień wczorajszy wyniosła już 
239 miljonów złotych.

W stosunku do kwoty, jaka wogóie 
z pożyczki wpłynąć powinna, stanowi 

• to 733 proc. W pływy te są już znacz­
nie wyższe od cyfr podanych przed pa­
ru dniami w wywiadzie Komisarza Ge­
neralnego Pożyczki Narodowej i wska­
zują, że każdy obywatel* który z tych 
czy innych względów' opóźni! się z za­
płaceniem raty, śpieszy do kas, aby 
w' tyle nie zostać.

Konieczność spełnienia sw'ego obo­
wiązku do końca stała się powszechną 
i maruderów' jest coraz mniej.

w ów  nad w ydatkam i na zasiłki dla 
bezrobotnych. N adw yżki te  jednak  
pochłan ia ją  obw ody, gdzie nasile­
nie bezrobocia je s t w yższe, jak  np. 
Łódź, Ś ląsk i t. p. i gdzie ilość za ­
kładów  jest m niejsza.

W szelkie w iadom ości o rzeko­
m ych zyskach, osiąganych  przez 
F undusz B ezrobocia są  całkow icie 
niezgodne z  isto tnym  stanem  rze­
czy i w yp ływ ają  zapew ne b ąd ź  z 
n iezrozum ienia sytuacji, bądź też 
są  w ynikiem  złej woli.

s z yna

Ser,. Iwanowski (BB.i zwrócił uwa­
gę ,że tendencja zmniejszania wydat­
ków na 1-otoictwo cywilne w naszych 
budżetach w ciągu ostatniego pięciole­
cia jest całkowicie przeciwna tenden-
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Dziś Albina 
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SŁONCE
Wsch. sł. 6.23 
Zach. sł. 5.13
Wsch. ks. 5.39 
Zach. ks. 6.13

Podatek od zapalniczek
Sejm  zredukuje do 2  złotych

W edług  pogłoski, k rąż ące j w  ku 
lu a rach  se jm ow ych , już w  najb liż­
sz y c h  dn iach  w p ły n ie  do  k an ce la ­
rii Sejm u w n iosek  w  sp ra w ie  zm ia 
n y  u s ta w y  o o p ła tac h  od zapalni-

€t

czek  ze  zł. 10 na zł. 2.
P o  obniżeniu  podatku  od za p a l­

n iczek  b ęd ą  w p ro w a d zo n e  o s tre  
ry g o ry  p rzec iw k o  posiadaczom  
z apa Inicz ek nieos t em u low anych .

„Radjo" i „SoRoły
zn ik n ą  z  k io sk ó w  tytoniow ych

W  Dzienniku Ustaw R. P, Nr. 16 z 
dnia 28 lutego b. r. zostało ogłoszone 
rozporządzenie Ministra skarbu z dnia 
17 lutego b. r. o zmianie taryfy na

Drożyzna w Czechach
po dewaluacji Korony czesKiej

PRAGA, 28.2. —  N a rynku cze­
chosłow ackim  d aje  się zauw ażyć 
w zrost cen, zupełnie zrozum iały  z 
uw/agi na dew aluac ję  korony. Po 
podw yżce ceny m ięsa w ieprzow e­
go, sm alcu i słoniny {z w ieprzy ju

gosłow iańsk ich ), obecnie silnie 
w zrosły  ceny ja rzyn  i ow oców  za - , 
g ranicznych.

W  w ypadkach  p rzesadnego  wzro 
stu  cen in te rw en ju ją urzędy zw al­
czan ia  lichwy

wyroby tytoniowe.
Na mocy tego rozporządzenia zosta­

ją wycofane ze sprzedaży niektóre ga 
tunki cygar, papierosy „Radio“ i „So­
koły", tytoń „Kapral" oraz tabaka ga­
tunku „Przednia" i „Zwyczajna".

W yroby tytoniowe, skreślone z cen­
nika, będą sprzedawane do wyczerpa­
nia zapasów po cenach dotychczaso­
wych.

Natomiast został wprowadzony no­
wy gatunek cygar „Ligia" w cenie 
20 gr. za sztukę i nowy gatunek pa­
pierosów „Bridge" w cenie 7 gr. za
śztuke. - - • ■ • .

Ś w ia t sie zm ienia, że  to  c o ś  0 - 
Ikropnego; Z a m oteli c z a só w  kom u 
b y  się  śn iło  o sam ocliodzie . ta k ­
só w k a c h  po  50 g ro sz y  kilom etr!..-

T e raz , p ro sz ę  ja  P a ń s tw a , co ra z  
d a le j idzie  m echan izac ja  ży c ia . Ju ż  
w y n a le ź li ja k a ś  su b stan c je  c o  s a ­
m a p ie rze , już sa garnk i, co  sa m e  
gotu ją , już s ą  m a sz y n y  co  sam e 
p rac u ją , b ez  udzia łu  cz ło w ie k a . Ju ż  
n a w e t s ły sz a łe m  o tak ich  m a szy ­
n ach  co  sz tu cz n ie  ro b ią  ludzi. B ie­
rze  się  ja jn ik  (p iszą) od  k o b ie ty  co  
nie chce m ieć dzieci, sz tu czn ie  s ię  
zap lad n ia  jajko i b uch  do  w y lę g a r­
n i takiej, n iby  m a szy n o w e j z  te m ­
p e ra tu ra  jak  u k o b ie ty , no i p o  9 
m iesiącach  —  c y k , ju ż  je s t g o to w y  
niem ow lak- C u d a  p ra w d z iw e !

Ale te n  o s ta tn i to  nie ta k i zn ó w  
p o trzeb n y . Mnie się zdaje, że  jak ­
b y  w sz y s tk ie  n iecbcace m ieć d z ie ­
ci k o b ie ty  zgodz iły  się n a  te n  sp o ­
sób  — to b y  zad u żo  nas b y ło  na 
św iecie . a  na p ie luszk i nie s ta rc z y ­
ło b y  w szy s tk ich  fab ry k  kuli z iem ­
skiej i z a ra z b y  ja k a ś  rew o lu c ja  z  
teg o  w y b u ch ła . Innej m a szy n y  
nam  trz e b a . Ja k ie j?  P osłucha jc ie .

Jed n em u  ży d o w i w y zn a cz o n o  
100U z ło ty c h  p o d a tk u . P rz y n ió s ł 
c a łą  su m ę bez  ża d n y c h  jęków , p o ­
d ań . ża d n y ch  próśb  o zn iżkę ani o  
raty- W ład z a  sk a rb o w a  —  jak  to 
w ła d z a  sk a rb o w a . P rz y s ła ła  mu 
zaw iadom ien ie , że  to b y ła  o m y łka , 
że  n a leży  się je szcze  d ru g i ty s iąc . 
Ż yd  p rzy n ió s ł fo rsę  z a ra z  n as tęp ­
nego  dn ia . U rząd  —  jak  to  urząd . 
Myślą, że  w idoczn ie  za m a ło  je sz ­
c z e  w y zn a cz y li —  i.-, łuip m u je ­
szcze  2000 zł. tego  sam ego  p o d a t­
ku . I co p o w ie c ie ?  P rz y n ió s ł w  go 
dzinę  p o tem  c a łe  d w a  ty s iąc e .

P op łoch  sie  z ro b ił w  u rzędzie , 
a le  u w aż a ją  —  że je szcze  w id ać  za 
m ało  zażądali. W alą  żydzin ie  je­
szcze  10.000 zł-

—  M aszyna  n ie  cz ło w ie k  — m ó­
w ią  —  c o  tnu k a z a ć  to  robi. W ąr- 
ja t, c z y  co?--.

C zek a ją . W reszc ie ... p rzy la z i te* 
ży d , sam  w e  w łasn e j osobie. W y r 
m uje z w alizk i ręc zn a  m aszy n ę  dru 
k a rs k ą  d o  rob ien ia  100-zło tów ek i 
p o w iad a :

—  W ła sn y  m ój w ynalazek ... Do­
skonały ... A le ja  już nie m am  s ił . ,  
D ruku jcie  sobie sam i!...

T ak ich  m a szy n  nam  p o trzeb a!. ■.
A inne -  to  fiurnę!...

Zoł*łmlr Pypeć.
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O  TAJEMNICA HOTELU

P o w i e ś ć ws  j c z f s n e p o

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do posterunkowego pełniącego 
slużbe na ulicy, podbiegi jakiś star­
szy pan ł prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia się 
jako Rudolf RoberstOn i pokazuje ko­
misarzowi Bellinowi ogłoszenie w ga 
zecie, w którem jakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roberston opowiada komisarzowi 
BellhtowŁ i ł  jego brat, Artur Ro­
berston zgina! w Wiedniu z ręki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
wiecej okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X" i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udaja 
się taksówka do hotelu „Res".

W hotelu ..Rex" Roberston wyna] 
muje dla Kryspina pokój nr. 1-7 sasia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem obal udają się do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba­
ru" mfoda i urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

----------- :;:o ()o :::-------
Błądził bezcelowo ręką po po 

dłodze, choć trzym ał już ręka­
wiczkę.

Kark począł mu już drętw ieć 
w  niewygodnej pozycji, więc 
w yciągnął głowę spod stołu.

— Oj, Jadziu, Jadziu ! — w y 
rw a ł mu się z piersi okrzyk, pe­
łen melaocholji.

A oną jatkby się domyśliła, co 
mu dolega, uśmiechnęła się tyl­
ko bezbarwnie.

— Jakżeby nam dobrze by­
ło, — rzekł po niejakim czasie 
detektyw  — gdybyśm y mieli 
w łasny kącik.

—  Oh!.. — westchnienie w y ­
dobyło się z jej piersi. — Ale na 
to trzeba mieć dużo. dużo pie­
niędzy.

Dziwnie się ta Jadzia osta t­
nio zmieniła: błękit jej oczu co­
raz częściej zasnuw ały chmurki 
nieokreślonego smutku.

— A do tego czasu? — ode­
zw ał się głucho Karol.

— Bo ja wiem... Musimy so­
bie jakoś poradzić... Narazie je­
steśm y, jak... jak...

P rzerw ała , szukając odpo­
wiedniego porównania. W reszcie 
rzekła:

— Jak te ptaszki, które nie 
m ają swego gniazdka^

Spojrzał na nią z rozczule­
niem.

Nagłe — zg rzy t  po szkle. 
G ruby sygnet z krw aw ym  ka­
mieniem przesunął się po  szy­
bie. , , .

Na ulicy przed oknem cukie- 
renki stał Rytel i złow rogom  
okiem przyglądał się obojgu 
młodym.

Żółte jego w ąsy  drgały  gniew 
nie.

Jadzia zerw ała  sic szybko z

miejsca i w ybiegła na ułcę.
Kryspn, ukryw szy  głowę za 

firanką, obserw ow ał przez szpa' 
rę, jak w ąsacz przem aw iał 
gwałtow nie do dziew czyny, 
w skazując ręką na okno.

Jadzia coś mu pośpiesznie 
tłum aczyła, poczerń oboje w e­
szli do jakiejś bram y.

Po niejakiej chwili Rytel ru­
szył w  stronę M arszałkowskiej, 
a dziew czyna w róciła do cu­
kierni.

— Czego 011 chciał od ciebiie ?
— Nic. S ta ry  dziwak... Nie lu 

bi ciebie i robi mi wym ówki, że 
przebyw am  w twoim tow arzy ­
stw ie.

Pogłaskała czule dłoń Kryspi 
na i dodała po  chw ili:

— Ale co to nas obchodzi...
W  zamyśleniu objął palcami

jej drobną, delikatną rękę i przy 
ciągnął do siebie.

Nagle w ydał krótki okrzyk 
zdumienia na widok dużego, mę­
skiego zegarka, którego Jadzia 
przedtem  nie miała, a k tóry  no­
siła teraz na lewej rece.

—  Skąd to  m asz?
— Ten zegarek? — zapytała, 

cofając szybko dłoń.
— Tak...
—  R ytel mi gO' dał...
— Nie rozumiem... P rezen t?
— Skądże znowu... To jest 

m ój zegarek... — odparła, nie 
m ogąc ukryć zmieszania. — Zo­
staw iłam  go przez zapomnienie 
na nocnym stoliku, a  Ryteł go 
schow ał i przed chwilą mi go od 
dał...

— Hm.... To jest przecie m ę­
ski zegarek... — zauw ażył Kirys 
pin, zmarszczywszy brwi.

—  Ja  wiem... To jest pam iąt­
ka rodzinna... Zdaje się po jakimś 
stryjku...

D etektyw ow i coś się w  tern 
w szystkiem  nie podobało.

P atrza ł na Jadzię przenikli­
w ym  wzrokiem , potem m ruk­
ną ł:

— W idzę, że ten  rudy dba bar 
dtzo o ciebie...

Uśmiechnęła się wymuszenie 
i odparła po chwili nam ysłu:

— On jest dla mnie bardzo 
dobry, chociaż ja... go niezbyt 
lubię...

U rw ała i zapatrzyła się w  ja­
kiś punkt po przeciwległej stro ­
nie ulicy.

Kryspin milczał również, pa­
ląc nerw ow o papierosa.

Jakby głuchą przestrzeń  le­
gła między nimi.

M inuty w lokły się powoli, a  
oni pili kawę, nie odzywając się 
do siebie ani słowem.

I — Pójdziem y? —  odezwała 
się Jadzia. —  Nic chciałabym  
dzisiaj spóźnić się do pracy...
— Możemy pójść... A która 

godzina? — zapytał Kryspin, 
ocknąw szy się z zadumy.

Spojrzał przytem  na jej rękę.
Jadzia zm arszczyła brwi, dhi 

go przypatrując się cyferblato­
w i swego zegarka, w reszcie po 
w iedziała:

— Piąta... Nie... W pół do szó 
stej...

Kryspin, k tóry  miał doskona­
ły w zrok, stw ierdził z niazwy- 
ktem  zdumieniem, że w skazów ­
ki zatrzym ały  się na godzinie 
pierw szej, nic jednak nie powie 
dział, nie zawsze bowiem moż­
na w szystko  mówić...

ROZDZIAŁ VII. 
„P faszh i m ają już sw o je  

gn iazd k o” ...
Od w yżej opisanych w yda­

rzeń minęło kilka tygodni, pod­
czas których młodzi nue widzie­
li się ani raz-u.

Jadzia w yjeżdżała gdzieś 
p rzez ten czas, a on był zawało 
ny  pracą.

Aż przyszedł dzisiejszy pa­
m iętny dzień, kiedy detektyw 
Kryspin otrzym ał od kom isarza 
Betlina polecenie, by  roztoczył 
opiekę nad Roberstonem.

Siedząc teraz  z nrm p rzy  sto­
liku, Kryspin spoglądał co chwi­
la w stronę bufetu.

Zauważył, że Jadzia, mimo, iż 
■nadrabiała miną, była czegoś bar 
dzo zmieszana.

Spoglądała na niego roześmia- 
nemi oczami, ale on w yczytał w 
jej wzroku jakiś niepokój.

P o  chwili rozległ się brzęk tłu­
czonego szkła.

To śliska butelka wym knęła się 
z drobnych paluszków dziewczy­
ny i spadła na posadzkę.

Hałas zwabił z poza kotary  
właściciela restauracji.

Na brudno - szkarlatncm  tle 
zarysow ała się siłnemi kontura­
mi blada tw arz Rytla.

Blondyn pobiegł spojrzeniem 
za wzrokiem Jadzi i zatrzym ał 
swoje świdrujące oczy na  Kry­
spinie.

W ąskie jego usta  rozchylił na- 
wpól pobłażliwy, nawpół szyder­
czy uśmiech.

Nachylił się ku Jadzi i począł 
jej szeptać coś na ucho, gestyku­
lując pośpiesznie długiemi ręka­
mi. •

Dziewczyna słuchała- go w sku­
pieniu, utkwiwszy oczy w odłam ­
kach szkła, k tóre pikolak zgar­
niał szczotką na szufelkę. ‘ . , ^

Gdy Rytel skończył mówić* 
odpowiedziała m u lekkicm skb  
nieniem głowy i zabrała się spo i 
WTotem do swej pracy, nie' spoj­
rzaw szy joiż teraz ani razu  na  
Kryspina.

Detektyw obserwował z za ję­
ciem tę scenę i po raz  pierwszy, 
zastanowiła go niechęć, k tórą 
obdarzał właściciela restauracji' 
„Rex“.

Najrozmaitsze domysły poczę­
ły się błąkać po jego głowie.

Nie zdawał sobie spraw y, dla­
czego wyppdki dnia dzisiejszego 
poczęły się zlewać w  jego móz­
gu w jedną niesamowitą, niewy­
tłumaczoną całość.

Koszmarna postać „Barona 
X“, o  którym  Roberston nie prze­
staw ał mówić, Jadzia, Rytel, ko­
m isarz Bellin —  w szystkie te o- 
soby opadły jego mózg, jak do­
kuczliwe osy p laster miodu.

Z trudem  otrząsnął się z tego  
bezładu myślowego i przypisał 
go nadmiernej ilości koniaku, htó 
ry  wypił z Roberstonem.

Następny kieliszek podnieca­
jącego trunku stprawił, że Kry­
spin wziął papierową serwetkę i 
napisał na niej:

„Jagódko!...
Mam pokój w  hotelu „Rex“. 

Numer 18. Nareszcie p taszęta  
m ają  swoje gniazdko.

Napisz, kiedy będziesz wol­
na, bo chciałbym z tobą pomó­
wić. Kochasz?

Twój Karol“. 
Potem  zawołał pikolak a i w rę­

czyw szy mu zwiniętą serwetkę* 
polecił oddać ją panience z ba­
ru, ale — ostrożnie j— żeby R y ­
tel nie zauważył.

Chłoipak zm rużył domyślnie 
jedno oko i, ściskając w  garści 
otrzym aną od detektyw a mone­
tę, udał siię w  stronę bufetu.

Kryspin jakby zapomniał zu­
pełnie o istnieniu Robe rst ona, 
k tóry  zdaw ał się drzemać spo­
kojnie, wsunięty wygodnie wr k ą t 
miękkiej kanapki.

Jadzia wzięła kartkę z rąk  pi-* 
kolaka i, zapłoniwszy się siłnie, 
poczęła przebiegać szybko ocza­
mi skreślone ołówkiem słowa.

A detektyw  obserwował z  
dziwnym niepokojem, jak dziew­
czyna zniknęła w  tej chwili za1 
kotarą i przez dłuższy czas nią 
w racała. [ /

Zastanowiło go to  b a rd z o .|
—  Poco ona tairn poszła? *— 

m yślał niespokojnie. — Chyba’ 
nie poto, żeby porozumieć się ze 
swoim chlebodawcą... A może 
jest talia przebiegła, ze chce u - 
śpić czujność Ry tla?

(Dalszy ciąg jutro)
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H a i t a f i s z i a przytem najaktual- 

nieiszy jest T VLh O Ul! 9 .159
Opłacając abonament miesięcznie

otrzymujecie nasze p’smo ZA 8 GROSZY JUŻ Z DOSTAWĄ DO DOMU 

Płacąc miesięczny abonament OSZCZĘDZACIE PIENIĄDZE 

Abonujcie więc „Nowy Czas" jedyne pismo świata pracy zagłębia węglowego

Ostatnie typy odbiorników radiowych
Obecne odbiorniki rad jow e moż­

na podzielić n a  nas tępujące  klasy:
1) Odbiorniki lokalne z dwiema

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

C zw artek, dnia 1,3: „A rieta  i zielone 
pudla", prem iera, o godz. 20-eh

Sobota, dnia 3.3: „Klub K aw alerów " 
dla szkól, o godz. 15.30; „Arieta 1 zie­
lone pudla" o godz. 20-tej.

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
Piątek, dnia 2.3: „Klub K awalerów". 

Piotrow ice, o godz. 19.30.
Poniedziałek, dnia 5 3 : ..Arieta", Ryb 

nik, o godz. 20-tej.
PREM JERA  P.ARLETA I ZIELONE 

PUDLA".
Dziś, w czw artek  1 m arca o godz. 

20 św ietna komedii a Aerememt'a p. t. 
„Arieta i zielone pudla". D zieje i przej 
śota młodej panienki rzuconej w  za- 
tęchłość prow incji, sy tuacja  n iepraw ­
dopodobnie komiczna, wspaniale na­
rysow ane ..podła", (niech to zostanie 
tajem nicą, co oznaczała te  podła), oto 
głów ne rysy  humoru tej komtediji. Re­
żyseru je  „A rietę" re i. Z. Biesiadecki. 
W koimediji biorą udział pp. Biesiadec- 
ka, G rzębska. Jakubow ska. O rzecką, 
R ozw adow ska. S tróżyńska; Arnołdit, 
B randt, Biesiadecki, Goiczowski. Mo­
dzelew ski. O praw ę sceniczną skompo­
now ał St. W ęgrzyn.

..KLUB KAW ALERÓW "
W PIOTROW ICACH

Jutro, w piątek 2 m arca rb. T eatr 
Polski w ystąpi w Piotrow icach w sali 
restauracji p. Ciepłego ze znakomitą 
komediją Bałuckiego ,-Klub K awale­
rów ". Bilety do nabycia w składzie 
tytoniu p. Pilcha.

R A D J O
KATOWICE. C zw artek. I marca.
7-00 — ..Kiedy ranne w stają  zorze"; 

7-05 — G im nastyka: 7.55 — Chwilka 
gospodarstw a dom ow ego; 11.50—W ia­
domości bieżące: U 57 — Sygnał cza­
su i hejnał z K rakow a; 12.05 — M uzy­
ka (p ły ty ); 12.30 — W iadom oście me­
teorologiczne: 12.35 — K oncert szkol­
ny  z Filłi. W arsz- W  program ie roman 
tycy  i kom pozytorzy polscy: 15.20 — 
W iadom ość gospodarcze i eksporto ­
w a: 15.40 — Koncert o rk iestry  sailo- 
p o w o - jazzow ej; 16.40 — „Jak między 
narodow e organizacje kobiece pracują 
dla sp raw y  pokoiu"; 16.55 — M uzyka 
(p ły ty ): 17.20 — Recital skrzypcow y: 
17-50 — Muzyka (p ły ty ): 18.00 — Od­
czyt: 18 20 — Słuchow isko p. t. ,..Mory­
na W anna" pg. M aurycego Maeferlimc- 
ka; 1905 — Rozm aitości: 19.10 — Fel­
ieton sportow y; 19.25 — Fełjeton z 
W arszaw y : 19.40 — Komunikat śnie­
gow y; 19.43 — W iadom ości sportow e; 
20-00 — „Myśli w ybrane"; 2002 — 
Koncert złożony z utw orów  R yszarda 
W agnera: 21.00 — Prof. St Ligoń od­
pow iada na listy : 21.15 — K oncert mu 
zyki w łoskiej: 2200 — Muzyka (p ły ­
ty ) ; 22.30 — 23-30 — M uzyka tanecz­
na.

lampami ekranow em i lub trzema 
zwykłemi lampam i i jednym obw o­
dem nas tra janym ,

2) Odbiornik o trzech obwodach 
strojonych i t rzem a lampami,

3) Odbiornik o trzech obw odach  
i cz terema lampami,

4)  Odbiorniki interferencyjne, 
C 2yli superheterodynow e.

O ile są to odbiorniki zelektryfi­
kowane, t. zn. zasilane prądem 
zmiennym sieci elektrycznej, to do 
każdego 7. nich trzeba  jeszcze doli­
czyć lampę prostowniczą. 
ODBIORNIKI JEDNOOBWODOWE:

Są one w  handlu najbardzie j p o ­
pularne gdyż są s tosunkowo tanie, 
lecz stosunkowo mało selektywne, 
m>mo, że w łożono w nie wiele tru ­
du i pomysłów by selekcję ich pod ­
nieść, co naw et w dużym stopniu 
się udało.

Po  ocenieniu jednak  ich w ydaj­
ności, m ożna powiedzieć, że nada ją  
się one do odbioru stacyj miejsco­
wych, a  najwyżej,  s tacyj silnych i 
niezbyt daleko położonych. P rze­
ważnie spo tykam y pomiędzy jed-  
noodw odowem i odbiornikami o d ­
biorniki 2 -lam pow e z lampami wie- 
losiatkowemi (aud jon  i pen toda) .  
ODBIORNIKI DW UOBW ODOW E:

Mają po 3 i 4 lampy, przyczem 
pod w zględem wydajności różnica 
lamp nie stanow i wielkiego znacze­
nia, gdyż  4-ro  lampowiec da  tylko 
nieznacznie większe wzmocnienie 
głośnikowe, podczas gdy  zasięg  od 
biorczy obu jest  jeden i ten sam. W 
odbiornikach tych stosuje się p rze­
ważnie jako w zm acniacz wielkiej 
częstotliwości t. z w. lampę ek rano ­
wą. Selekcja oraz zasięg  tych od ­
biorników są już o wiele większe 
jak  jednoobw odow ych i d la tego  też 
można je użyć do odbioru stacyj 
daleko położonych —  a więc zag ra  
nicznych. W  większości w ypadków  
odbiorniki te m ają  strojenie jedno- 
gałkowe.
ODBIORNIK TRZYOBWODOWY:

Jest to odbiornik 4-lam powy, ma 
zwykle lam py ek ranow e wielkiej 
częstotliwości, jedną lampę detek­
cyjną i jedną końcową —  pentodę 
W  odbiornikach tych jest s to so w a­
na przeważnie detekcja anodowa. 
M ają one zwykle strojenie jedno- 
gałkowe, oraz regulację siły odbio­
ru. W  celu osiągnięcia większej 
czułości poświęcono w  nich szcze­
gólną uw agę  synchronizacji ruchów 
kondensa to rów  obrotowych do n a ­
stra jania ,  a  dla w yrów nan ia  małych 
różnic pojemności w  poszczegól­
nych obw odach  strojenia zas toso ­
w ano  oddzielne doda tkow e regu la­
tory. W a żn ą  rolę w  odbiornikach 
dwu — a  przedewszystkiem trój -

obw odow ych o d g ryw a odpowiedni 
dobór cewek. Szczególnie —  jeże­
li zas to sow ano  w nich strojenie 
jednogałkow e —  zespoły tych ce­
wek muszą być nadzw yczaj dok ła­
dnie zrów now ażone,  gdyż w prze­
ciwnym razie odbiorniki te tracą 
bardzo  na  selekcji i zasięgu.

SUPERHETERODYNA: 
W iększość tych odbiorników jest 

w ykonyw ana technicznie pod wzglę 
dem układu, jako  odbiorniki o 5 lam 
pach. P ierw sza  z nich jest lam pą 
ek ranow aną  dla wielkiej częstotli­
wości, poczem idą: lam pa dw usia t-  
kowa, lam pa ek ranow a dla pośred ­
niej częstotliwości, audjon (również 
lam pa ek ranow a)  i końcow a lam pa 
głośnikowa —  pentoda. Są również 
tego  rodzaju odbiorniki 6-cio lam ­
powe. Układ ich jest już taki sam, 
a  tylko dodana  jest jeszcze jedna 
lam pa ek ranow a dla pośredniej 
częstotliwości. Ten  osta tn i układ 
s taje się przez  ten dodatek  a p a r a ­
tem nietyiko najbardzie j selektyw ­
nym, ale i najczulszym. Stosowanie 
oddzialnej lampy —  oscylatora — 
w układach super  heterodynow ych 
spotyka się obecnie bardzo  rzadko. 
Z agran icą  rozw iązano również spra 
wę odbiornika intereferencyjnego z 
dynam icznym głośnikiem do odbio­
ru radjofonicznego w  samochodzie. 
P rąd  żarzenia dosta rcza  dla niego 
bater ja  samochodu, pozatem ta s a ­
m a ba te r ja  dosta rcza  mu również 
p rąd  anodow y przez przetwornicę. 
Urządzenie do obsługi odbiornika 
jest p rzym ocow ane do kierownicy i 
połączone bowdeniam i z aparatem . 
Antena jest umieszczona we w n ę­
trzu pudła  wozu. Odbiór jest rów - 
nież możliwy w  czasie jazdy sam o­
chodem.

W N IO SK I:
Chociaż budow a odbiorników o- 

s iągnęła już wysoki poziom tech­
niczny, nie należy przypuszczać, że 
rozwój ap a ra tó w  został zupełnie za 
kończony. W praw dz ie  położenie go 
spodarcze i ceny sprzętu tam ują 
możliwości rozwoju, to jednak 
przybyw ają  stale nowe pomysły 
techniczne i te umożliwiają podnie­
sienie jakości sprzętu, a s ta tystyka 
abonentów  i apa ra tów  radiofonicz­
nych wskazuje , że rynek radjofo- 
niczny nie jest jeszcze nasycony. 
Możemy więc śmiało powiedzieć, że 
w  dziedzinie radjowej za jdą  jeszcze 
duże zmiany i nowości.

 --------

Kalendarzyk mysl wski
W marcu wolno polować na dzikie 

kaczory.
Pozatem przez cały rok wolno polo­

wać na drapieżcę i szkodniki.

2 dniem  1 m arca r. b. p rz es ta je  być 
naszym  k o lp o rte rem

p. EMIL NOSI A DEK
i agenturę ntszefio pisma na

O fbieńsko,  Czerwionkę i okolicę
obejmuje

p. ANTONI CISEK
z CZERWIONKI, FOCHA Nr. 7 

do którego prosimy się zw racać 
w spraw ach dotyczących dostawy 

pisma w tym rejcaie
Arfm. J l łe w e g e  C zaam "

|  Ogłoszenia D ROB HE |
DWÓCH BUCHALTERÓW  .  ubezpłe- 
czenłowców  (ubezpieczenia społeczne) 
poszukuje p racy  w godzinach popołu­
dniowych. P row adzą księgowość, spo 
rządzaia bilanse, oraz w szelkie prace 
w zakres biurow ości wchodzące. Wia 
domość do adm inistracji „N. Czasu" 
pod „Katowice - Sosnow iec"._________

KTÓRA FIRMA, zakład lub przedsie 
biorstw o pożyczy drukarzow i (żonaty) 
609 do 1000 złotych na zakup papieru 
lub zam ówi druki w szelkiego rodzaju 
za tę kw o tę?  Życzliwe dobre w yna­
grodzenie. W ykonanie druków  po ce­
nie w yjątkow o niskiej. Zgłoszenia pro­
szę kierow ać do Adm. N. Czasu pod 
..Nr. 600 — 1000". _____________

PANNA, LAT 25, dobra gospodyni, 
biegła we wszelkich pracach dom o­
w ych jak j w handlu, muzykalna (w ła­
sny fortepian i posag), pragnie poznać 
inteligenta ślązaka 27 — 30 letn.. kato­
lika, uczciw ego, dobrego charakteru , 
na stałej posadzie. M ałżeństw o n iew y­
kluczone. Zgłoszenia do Administracji 
N. Czasu pod „Ślązak Katowice".

PRZEDSTAW ICIELA solidnego bran 
ży spożyw czej, m ającego stosunki 
w śród kupców I b ranży cukierniczej 
na Śląsku 1 Zagłębiu D ąbrowskiem . na 
dobrych w arunkach poszukuje W y­
tw órnia cukierniczą G rzegorz Bielecki, 
Żegiestów, woj. krakow skie. Rychłe 
zgłoszen 'a pisemne.______________ '

STOLARNIA NOVVOZAł.OŻONA mi 
strza  stolarskiego A. Saciriskiego w 
H erbach Śląskich (naprzeciw  pomni­
ka). w ykonyw a roboty meblowe 1 bu­
dowlane od najskrom niejszych do n a j­
w ykw intniejszych, podług now oczes­
nych modeli 1934 r„ po cenach najniż­
szych. W ykonanie ściśle w edług zamó 
wienia. Punktualną dostaw a na iniej- 
sce.  • ______- ~

KTÓRE PRZEDSIĘBIORSTW O gre 
ckie czy arabskie przyjm ie do służby 
zdetronizow anego obyw atela a obecnie 
m arokkanczyka na dobrych w arun ­
kach? Zgłoszenia pod „X" do Admit. 
N. Czasu.  _______________

KUPIE MOTOR elek tryczny  3 — 5 
H P na prąd zmienny, tró jfazow y na 
120 volt. Zgłoszenia Jan  G rabka. Ruda 
ś l .  Bytom ska U . _________________

DWÓCH BUCHALTERÓW  — U- 
BEZPIECZENIOW CÓW  (ubezpiecze 
nia społeczne) poszukuje p racy  w go­
dzinach popołudniowych. P row adzą 
księgow ość, sporządzają bilanse o raz  
w szelkie prace w zakres biurowości 
wchodząc. W iadom ość do Adm inistra­
cji N. Cz. pod „Katowice . Sosnow iec"

ABONAMENT m iesięcznic •  adm inistracji wzgL zam iejscow y zł 2.50  ta g ra n lca  zl. 5.50 .

ca: N o « »  Cza* w Katowicach
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